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Katastrofalna powódź wAmeryce 


Pittsburg pod wodą. — Wskutek zalania elektrowni, miasto pogrą= 
żone jest w ciemnościach. — Przestępcy rabują sklepy. — 50 osób 


zginęło w nurtach wezbranych wód.— Biały Dom zagrożony 


Rzeka Potomac zaćopiła 7 miast 


Nowy Jork, 19 marca. | 

(PAT) Powódź na wybrzeżu atlan- 
tyckiem przybrała rozmiary wprost ka- 
tastrofalne, nienotowane w Stanach 
Zjednoczonych od lat 50. Dotychczas 

ZGINĘŁO PRZESZŁO 50 OSÓB, 
OKOŁO 100 OSÓB JEST RANNYCH, 
A 30 TYS. POZOSTAJE BEZ DACHU 

NAD GŁOWĄ, 

Klęska powodzi dotknęła olbrzymie 
obszary od slanu Connecticut do sta- 
nów Karoliny Północnej i Południowej. 
F Najbardziej ucierpiał stan Pennsyl- 
vania. 

Niektóre dzielnice Pittsburga zalane 
są wodą na głębokości 6 metrów, Szko- 
dy materjalne, wyrządzone miastu przez 
powódź, obliczane są na 10 milionów 
dolarów. 2 
__ Przybór wody był tak śwałtowny, że 
wiele osób, zaskoczonych w sklepach! 


*, 


1 


Zajścia studenckie w Madrycie 


Madryt, 19 marca. 
(PAT). Wczoraj w uniwersytecie do 
szłó do starć pomiędzy grupami studen- | 
tów o różnych przekonaniach politycz- 
nych. Wykłady w uniwersytecie za- 
wieszono, 


Przypadkowy strzał 


Łódż, 19 maria. 

(gr) --- Okoto godziny ©-tej wiecz?- 
rem postrzeiony został 1*-lelni lan 
Wochna, za przy uł. Rokicińskiej 101.| 
Strzał padł przpadkowo z wiatrówki, 
którą manipulował jeden z koleśów ran- 
nego. 
_. Dyżurny lekarz stwierdził“ ranę po- 
strzałową prawego kolana. Wochnę 
przewieziono do ambulatorium szpitala 
im. Prez. Mościckiego, gdzie dokonano 
operacji wyjęcia kuli. 

Władze policyjne prowadzą  docho- 
dzenie. 


Chłopiec wpa? pod auto 


Łóds 19 marca. 

(gr) — Wczoraj wieczorem, oknło 
godziny 8-ej wydarzył sie straszny wy- 
padek „sar:ochodowy, którego ofiarą 
padł 8-letn. Jerzyk Rybicki, zamieszka- 
ły z rodzicami przy ul. Ceg'ane? 20 

Chłopczy: przebiegał nrzez jezdnie 
ul. Zgiersk e; Naś!ż, ja: prawie przed 
domem nr. 105, kiedy dziecko znajdo- 
wało się tuż przy chodniku, nadjechało 
auto osobowe, Samochód mknął z dużą 
szybkością i mimo wysitków szofera nie 
zdołano wozu zatrzymać. Skutki prze- 
jechania były fatalne, Dziecko dostało 
się pod koła auta. 

Zawezwano pogotowie miejskie, któ- 
rego lekarz stwierdził silne uderzenie! 
błotnikien w głowę, wskutek czego ma- 
ły Rybicki doznał wstrząsu mózgu. | 

Poszkodowanego, w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitłaia Anny Marii 
Szofera, winnego przejechania, pociąg- 
nięto do odpowiedzialności karnej. 


musiało Johnstown pogorszyła się. 


podczas czynienia zakupów, 
é miasta donosi, że 


schronić się na wyższe piętra. Wskutek 
zalania elektrowni 
MIASTO ZOSTAŁO POGRĄŻONE PY I MIESZKANIA PRYWATNE, 
W CIEMNOŚCIACH. Siły policyjne zostały wzmocnione 
Komunikacja telefoniczne została przez oddział 200 żandarmów. Na tere- 
przerwana, W mieście nastąpiło kilka ny, dotknięte klęską powodzi rząd wy- 
wybuchów i powstało kilka pożarów w, Słał sterowce, które zrzucają żywność. 
domach i fabrykach, wskutek czego | Dowódca sześciu korpusów 
OKOŁO 50 OSÓB ZOSTAŁO RAN- |cionowanych w rejonach, 
NYCH, powodzią, otrzymał rozkaz 
Miasto Johnstown znajduje się pod|pomocy ludności. 
wodą, lecz olbrzymia tama w pobliżu Sytuacja w stanach New Jork i No- 
miasta w dalszym ciagu opiera się na-|wa Anglia pogarsza się: Wzburzone wo- 


okazania 


porowi wód. Cała dolina rzeki Potomac|dy rzeki Potomac mogą zagrozić Wa- 
znajduje się pod wodą, 7 miast i liczne ! szyngtonowi. 
wioski są zatopionę, <- 


Wczoraj po południu. 


¡LICZNI PRZESTĘPCY RABUJĄ SKLE- 


= a e oyde GMACHY RZADOWE L BIAŁY DOM| 
sytuacja w'ZOSTAŁY ZABEZPIECZONE WACEM 
ŁOOOOHYOOLOLOPOTOOPHPPYOPOPOOSYOUEŁGOWŁ609+PP,90090209200P 


Burmistrz | Z WORKÓW Z PIASKIEM. 


15 tys. robotników pracuie dniem i 
nocą wznosząc wał worków z piaskiem 
wysokości 2 metrów, ciągnący się od 
rzeki Potomac do gmachu departamentu 
marynarki oraz do szkoły wojennej. 
Lotnisko Anacostia również jest zagro- 
żone przez powódź. 45 samolotów prze- 


armii, sta- | transportowano do Hampton Roads w 
dotkniętych; stanie Virginia. 


= 
Waszyngton, 19 marca 
(PAT). Rzeka Ohio: wystąpiła z brze- 
gów i zalała miasto Whelling w stanie 
Virginia. 6 osób utenęło. 
W- Sunbury w stanie Pennsylvania 
szerzy się epidemia febry i szkarlatyny. 


Gala Polska składa dziś hołd ś.p. Marszałkowi 


w dniu Jego imienin. —Przebieg uroczystości w Łodzi 


Dzień dzisiejszy, iako dzień Imienin dzi, jak i w innych miastach w skupie- 
Marszałka Józeia Piłsudskiego cała Pol niu grupowały się na placach publicz- 
ska obchodzi w skupieniu i głębokim | nych, skąd poprzez zainstalowane me- 
smutku. gafony rozbrzmiewał głos Głowy Pań- 

W myśl wskazań naczelnego komi-. stwa. 
tetu uczczenia pamięci Ś. p, Marszałka 
Piłsudskiego uroczystości dzisiejsze ma 
ją chdrakter odmienny niż dotychczas. 


Generalny inspektor sił zbrojnych 
gen. Edward Rydz - Śmigły wydał 

Uroczystości w całej Polsce rozpo-| WSZOTai rozkaz do armii. W rozkazie 
częły się już wczoraj, a kulminacyjnym ty/" wódz naczelny składając hołd Du- 
ich punktem było przemówienie Prezy-| 19wi Marszałka ózeia Piłsudskiego 
denta Rzeczypospolitej, transmitowane ZW"aca się do żołnierzy, ażeby mieli am- 
z Zamku przez wszystkie rozgłośnie malg być „wyjątkową, wspaniałą ar- 
polskie. Przemówienia wysłucały tłn- TIA + 
my publiczności, które zarówno w Ło- Dziś o godzinie 10 rano w Katedrze 


św. Stanisława Kostki odbyła się uro- 
czysta Msza żałobna, na którą przybyli 
przedstawiciele władz i społeczeństwa. 
W świątyniach innych wyznań nabo- 
żeństwa odbyły się już o godz. 9 rano. 

Przemówienie Prezydenta R. P. jesz- 
cze dwukrotnie nadane zostanie w dniu 
dzisiejszym z płyt, po raz pierwszy po 
zakończeniu nabożeństwa w Ostrei Bra- 
mie, po raz drugi zaś o godzinie 19,45 
wieczór. ł 

W południe w urzędzie woiewódz- 
kim przewidziana jest dekoracja odzna- 
czonych. 


Niemcy żądają zwrotu kolonij 


i likwidacji traktatu wersalskiego. — Pod tym 


Nio w 
Lipsk, 19 marca. 


dr. Goebbels podczas wielkiej manifc-| równouprawnienia. 
stacii w Lipsku wygłosił wczoraj dłuż- Broniąc tezy kanclerza, 


33 być ze stanowiska rozsądku 
minister| również uznane za zrozumiałe same 


warunkiem gwarantują Europie pokój 


a min. Goebbelsa w Lipsku 


| | niengiętą wolę w kierunku przywróce=: czenie: 
PAT). Minister propagandy Rzeszy nia narodowi niemieckiemu całkowitego 


Roszczenia kolonialne Niemiec muszą 
ludzkiego 


szą mowę, w której charakteryzując do-, Goebbels stwierdził, że Niemcy już ni-! przez siebie i sprawa ta zostanie z pew- 


robek 3-letnich 
cialistycznych z naciskiem podkreślił, tatów. Niemcy posiadają teraz armię i 
nie są bezbronne. Pragniemy szczerze 
pokoju. Jako przykład, niech służy u- 
kład z Polską. 


Włosi protestują 


przeciw nadużywaniu przez Abi- 
syńczyków znaku Czerwonego 
Krzyża 


Genewa, 19 marca. 
(PAT). Suvich przesłał do sekretar- 
iatu Ligi Narodów notę, przedstawiają 
cą okoliczności, w jakich nastąpiło bom- Na odbytem wczoraj zgromadzeniu 
hardowanie Quoram. publicznem izby przemysłowo - liandlo- 
Rząd włoskitw nocie tei występuje| wej w Hamburgu namiestnik Rzeszy 
przeciwko nadnżywaniu przez armię a-| Kaufmann wygłosił przemówienie, w 
bisyńską flagi Czerwonego Krzyża, - 'którem m. in. złożył następujące oświad 


tlera, Europa ma zapewniony pokó 


1) całkowite równouprawnienie, 2) roz- 
wiązanie problemu kolonij w sensie po- 
zytywnym dla Niemiec, 3) likwidacja 
traktatu wersalskiego. 


Jeśli zagranica przyjmie projekt Hi- 
j 


przez lat 25. Warunkiem jest jednakże:; 


rządów  narodowo-so-, gdy nie podpiszą narzuconych im dyk-|nością, jako najbliższa, załatwiona poko- 
jowo i na drodze dobrowolnych ukła- 
dów z innemi 


mocarstwami koloniał= 


nemi. 


Francja powiększa kredyty 
na obronę kraju 


Paryż, 19 marca.. * 
(PAT). W kołach parlamentarnych 
twierdzą, że rząd przedstawi izbie w 


najbliższym czasie projekty, dotyczące 
kredytów dodatkowych na obronę kraju. 


W chwili obecnej nie jest jeszcze zna» 


na wysokość kredytów i ich dokładne 


rozdzielenie pomiędzy poszczególnemi 


dępartamentami, 
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Trzeci dzie 


l Później Kuczalska mówiła, że przeze- , 


cmentarzu. 


TLXSREFVY s 


Kto był potwornym trucicielem? 


Straszliwe sceny w mieszkaniu Grzeszolskich. — „Ja się boję jeść, 
bo wszystko jest zatrute!“ — Kuczalska, szwagierka Grzeszolskie- 
| go, oskarża. — Jak umierały nieszczęśliwe dzieci 


ń wielkiego procesu w Sosnowcu 


mnie cała rodzina Grzeszolskich jest na | - 


| 
| 


| 


Qsk. Paweł Grzeszolski 


Sosnowiec, 19 marca. 

Wstrząsający proces trucicielski w 
Sosnowcu, który początkowo rozpisany 
był na dwa tygodnie, potrwa niewątpli- 
wie dłużej, 

W tej sprawie bowiem, w której na- 
zgromadzony jest tylko stos poszlak, ca- 
ły gmach oskarżenia może być zbudo- 
wany wyłącznie na podstawie zeznań 
świadków i biegłych sądowych. 

Uporczywie więc dąży sąd do jed- 
nego celu: rozproszenia mroków tajem- 
nicy, zerwania zagadkowej zasłony, 
przykrywającej tę potworną zbrodnię. 

Jeśli Grzeszolski winien jest otrucia 
żony i dzieci — straszna musi być kara. 
Jeśli niewinien — jak obarczyć swe su- 
mienie skazaniem ojca, posądzonego o 
zbrodnię tak niezwykłą i potworną? 

I dlatego każdego Świadka przepytuje 
się niezliczoną ilość razy, znów do nie- 
go powraca i dopiero po wyciśnięciu z 
niego najdrobniejszego i pozornie najbłah 
szego szczegółu, który może przyczynić 
się do wyświetlenia tajemnicy -= zostaje 
on zwolniony. 

Proces przedłuża się więc i wiele je- 
szczę dostarczy emocyj I niezwykłych 
rewelacyl. 

Po przerwie zeznaje w dalszym cią- 
gu Marija Cabajówna, b. służąca Grze- 
szolskich. Jeje zeznania 
SĄ BARDZO KORZYSTNE DLA OS- 

KARŻONEGO 


Tajemnicza choroba 
służącej 


Mieszkała z nim pod jednym dachem, 
widziała codziennie, jaki był jego sto- 
sunek do dzieci, jakie było jego spółży- 
cie w małżeństwie. I jej zeznania pod 
ważyłyby mocno aktem oskarżenia, gdy- 
by nie zarzut, jaki wysunęli przeciwko 
niej główni świadkowie oskarżenia... 

Prokurator: — Jak to było z pani 
chorobą? ' 

Świadek: — Leczyłam się w szpitalu 
przez 5 tygodni. Miałam bóle w nogach 
włosy mi wypadały, miałam wymioty. 

Prokurator: — A co mówili lekarze? 

Świadek: — Mówili, że to reumatyzm 
Gdy wyszłam ze szpitala, wróciłam do 
Grzeszolskich i pozostawałam tam do 
śmierci córki. 

Prokurator: — Dlaczego pańi wypro- 
wadziła się od nich? 

Świadek: — Obawiałam się, by nie 
mieć jakichś kłopontów. Ciągle wsżyścy 
mówili a otriuciu, a Bugaj wołał, że 


Prokurator: — Czy Grzeszolski ko- 
chał swe dzieci? 
Świadek: — Bardzo je kochał. 
Prokurator: — A dzieci jego? 
wiadek: — Też. 
Prokurator: — Nie skarżyły się na 


ojca? 
Świadek: — Nie. 


Prokurator: — A ta podejrzana śmie- 
tana z krupkami, u kogo była kupowana? 

Świadek: — Baba przyniosła. 

Prokurator: — Tylko do was? 

Świadek: — Nie, do wszystkich są- 
siadów. 

Prokurator: — A ten sos, w którym 


wą krupki, jak Świadek przygotował? 


wiadek: — Normalnie, jak się przy: 
rządza sos. .Dziwiłam się, gdy pan Grze- 
szolski mnie zawołał i pytał, co tv za 
grudki w sosie. 
Sędzia Michalski: — Czy dobre byy 
stosunki pani z nieboszczką Grzeszolską. 
wiadek: — Bardzo dobre. Wieczo- 
rem zawsze mnie całowała na dobranoc. 
Sędzia: — Nie skarżyła się na męża? 
Śwladek: — Nie. Mówiła, że dawniej 
mąż nie był dla niej dobry, a nd trzech 
lat zmienił się na lepsze. 
Sędzia: — A nie mówiła, że kochał 
się w jakiejś pensionarce? 
wiadek: — Nie, tego nie mówiła. 
Adw. Hofimokl-Ostrowski: ~- Jak pa- 
ni poszła do Szpitala, czy Jerzy tiat 
jeszcze włosy? i d 
Świadek: — Tak. 


Kochał swe dzieci 


Adw. Ostrowski: — A czy bardzo mu 
M ir A 

wiadek: — Nie wiem, czy mu wy- 
padały. Wtedy nie było nic widać, 


Adw. Ostrowski: — Ponieważ dotąd! 
nie ustaliliśmy w jakich okolicznościach: 
występowały objawy chorobowe u dzie- oskarża o otrucie dzieci z zemsty za od- 


ci, niech świadek nam odpowie, czy do- 
brze rozumiemy: za pierwszym razem 
było to po kiszkach od Kuczalskiej, za 
drugim — po zjedzeniu ciastka, za trze- 
cim — po spożyciu tej śmietany? 

Świadek: — Tak właśnie było. 

Adw. Ostrowski: — Czy tani roz- 
gniatała ten osad, raczej te grudki w zu- 
pie i w sosie? 

Świadek: — Tak. W obydwu wypad- 
kach w środku były białe. 

Adw. Ostrowski: — Buzaiów znała 
pani długi czas? 

Świadek: — Tak. 

Adw. Ostrowski: — Czy Bugajowie 
obrazili kiedy panią? 

wiadek: — Jak odchodziłam, mówili 
że byłam kochanką Grzeszolskiego. 

Adw. Ostrowski: — Czy Grzeszolski 
kochał swe dzieci? 

Świadek: — Bardzo je kochał. 

Adw. Ostrowski: — Czy rozpaczał, 
gdy umarły? - 

Świadek: — Jak się zachowywał, 
gdy umarł Jerzy nie wiem, gdyż wów- 
czas byłam w szpitalu. Ale gdy umarła 
Lucyna, zatelefonowano mu v tem ze 
szpitala, zachwiał się, chwycił kredensu 
by nie upaść i widziałam, jak płynęły mu 
z oczu łzy. 

Adw. Ostrowski: — Czy Grzeszolski 
zbliżał się kiedy do pani jako mężczy- 
zna? 

Świadek: — Nigdy. 

Adw. Ostrowski: — A Kalisz, pański 

świa gospodarz, przecież to opowia- 
a 

Świadek: — To było kłamstwo. On 
mi się raz przyznał, że przyjął mnie do 
siebie na mieszkanie, gdy wyprowadzi- 
łam się od Grzeszolskiego, by cde mnie 


„Grzeszolski wsiąkł jak lapis“. Kuczalskajcoś wydobyć o moim poprzednim chle- 


twierdziła, iż całe Zagłębie uważa mnie |bodawcy, bo on się lubował w 


za kochankę rzeszolskiego i żebym 


plotkach. 
Adw. Ostrowski* — Czy pani wie- 


trzymała za Bugajem, bo będzie źle.lrzy, w to, że Grzeszo!ski mógł orruf 


swoje dzieci? 


tak nie wolno pytać. 

Adw. Ostrowski: — Ja wiem o tem, 
panie przewodniczący. 

Przewodniczący: — Więc czemu pan 
tak pyta? 

Adw. Ostrowski: — No, czasem udaje 
mi się przemycić takie pytanie... 


Sprzęczne zeznania 


Serję pytań zadaje następnie proku- 
rator, ciągle na temat znalezionych gru- 
dek w śmietanie, a w następstwie w Zu- 
pie i sosie. Skolei zabiera głos biegły, 
profesor uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie, dr. Siengalewicz. 

Prof, Slengalewicz: — Gdy pani le- 
żała w szpitalu, bolały panią stopy tak 
bardzo, że nie mogła dotknąć niemi prze- 
ścieradła. Czy nogi były wówczas spu- 
chnięte? - 

Świadek: — Nie wiem. Czułam się 
tak źle, że nie mogłam nawet podnieść 
się i spojrzeć na nogi. 

Prof. Siengalewicz: — Ale pani od- 
czuwała jakby nogi były spuchnięte? 

Świadek: — Nie pamiętam. 

Prof. Siengaliewicz: — A te krupki 
czy grudki w zupie i sosie przy rozci- 
skaniu były twarde czy miękkie? 

Świadek: — Miękkie. 

Ponieważ powód cywilny adw. Pa- 
wełek kwestjonuje Ścisłość zeznań Ca- 
bajówny, twierdząc, że są one sprzeczne 
z zeznaniami złożonemi w śledztwie, sąd 
decyduje się odczytać jej całkowite ze- 
znania. Trwa to przeszło godzinę, po- 
czem sąd zarządza przerwę. 


Go mówi Kuczalska 


Po przerwie sąd wzywa następnego 
świadka, słynną Eugenię Kuczalską, któ- 
ra pierwsza rzuciła oskarżenie na Grze- 
szolskiego, a którą Grzeszolski skolei 


rzucone propozycje. matrymonialne. 

Jest to siostra zmarłej żony Grzeszol 
skiego. Ubrana dość pretensjonalnie, wy- 
soka, dość przystojna, o dziwnie jednak 
zaciętym wyraziem ust. 

Zeznaje tak szybko, jakgdyby nau- 
czyła się tego zeznania, aż przewodni- 
czący musi jej kilkakrotnie zwracać uwa 
gę, by nie Śpieszyła się tak. 

Adw. Hotmokl-Ostrowski: — Przed 
zaprzysiężeniem świadka chcę zapytać 
wiele świadek ma lat, Bo to z kobietami 
nic niewiadomo. Po przysiędze może być 
przykro... - 

Świadek: — Trzydzieści dwa. 

Adw,. Ostrowski: — Napewno? 

Świadek: — Napewno. 

Sąd zaprzysięga Kuczalską. Zaczy- 
na ona zeznawać. Nie czeka na pyta- 
nia. Opowiada sama, 

Wartkim potokiem płyną jej 
z ust. 


słowa 


wszedł do naszej rodziny. Gdy wybu- 
chła wojna i była okupacja niemiecka, 
Grzeszolski, jako obywatel 
miał być wzięty do wojska. 
iść, więc iśmy go. Ale jego 
matka była patrjotką niemiecką, chciała 
aby on poszedł na front i nawet nasy- 
łała na niego żandarmów. Wojna skoń- 
czyła się, Grzeszolski wyjechał z moim 
bratem do Rosji. Gdy wrócił do Sos- 
nowca, objął tu posadę. Przez jakiś 
czas Grzeszolscy dobrze żyli z sobą. 
|Nie interesowałam się zresztą nimi, do- 
póki nie zauważyłam, że nastrajał on 
nieprzychylnie siostrę wobec mnie. 
Grzeszolski był materjalistą, chciał wy- 
ciągnąć od ojca pieniądze, domyślał się. 
że będę się sprzeciwiała, 
WIĘC CHCI8Ł MNIF WYGRYŹĆ 
Z DCIAL, 


niemiecki 


Nie chciał 


Przewodniczący: — Panie obrofico,; 


przecież mógł ją porzucić, Aż dowie- 
| się, że podejrzenia są tak silne, 


— Byłam dzieckiem, gdy 
ż 
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Dochodziło między nami do scysji na 
tem tle. 


Paweł ma kochankę! 


— Później wyjechałam na Śląsk, na 
posadę. Po dwóch miesiącach przyje” 
chałam na jeden dzień do rodziny. Od- 
wiedziłam siostrę, Była zdenerwowana 
i mówi do mnie na wstępie: 

— Paweł ma kochankę. Zdaje mí się, 
że to się skończy jakąś tragedją. Gnębi 
mnie przytem, stwarza mi piekło w do- 
mu, ja nie mogę tak żyć. Zresztą nie 
chodzi mi o życie, lecz o los dzieci. 

— Dowiedziałam się, że chodzi 
Staciwińską. z i 

Gdy poraz wtóry przyjechałam do 
Sosnowca, już na stałe, dowiedziałam 
się, że stosunki psują się coraz bardziej, 
Krytycznej nocy, kiedy siostra umarła, 
wpadła do nas ich służąca, wołając, że- 
byśmy poszli na górę. Rodzice pobie- 
gli z bratem, Siedziałam na łóżku, nie 
wiedźąc co myśleć, gdy naraz wpada 
brat, zapłakany i woła: 

NIE MAMY JUŻ ANKL 

Biegnę więc szybko na górę, widzę 
siostrę, leżącą bez życia, Pytam, czy 
był lekarz. 

OKAZAŁO SIĘ, ŻE TELEFON JEST 
ZEPSUTY. 


Pobiegłam do innego telefonu, spro- 
wadziłam lekarza, było już jednak za- 
późno, Byłam przejęta zgonem siostry 
i pamiętając jej słowa, przysięśłam tru- 
powi, że zaopiekuję się dziećmi. 
Kazałam, aby i Grzeszolski przysiągł 
wobec trupa, że nie uczyni im krzywdy. 
Zawahał się, ale wreszcie ukląkł i przy- 
siągł. A 
Prokurator: — A o tem, że ma nie 
żenić się poraz wtóry była wówczas 
mowa? h 

Świadek: — Nie, nie było. Po jakimś 
czasie wszyscy zaczęli mówić, że siostra 
zostałą otruta, Nie chciałam w to wie- 
rzyć, W jakim celu miał to uczynić, 


a 


m 
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że zarządzono sekcję zwłok, Po śmierci 
siostry Grzeszolski zaczął zaniedbywać 
dzieci, więc one coraz silniej przywią- 
zywały się do mnie, bo ja je kochałam i 
one to odczuwały, Później on je zaczął 
maltretować, gdy one zaczęły mu wy- 
rzucać, że zbyt zażyły stosunek jest 
mię nim a służącą Cabajówną. Póź- 
niej mówiły mi, że boją się ojca i za- 
częły zamykać się przed nim na noc na 
klucz w pokoju. 

— Pewnego razu wchodzę do kuchni 
widzę, że Cabajówna leży w łóżku, W 
pięknym negliżu, kokardki, wstążeczki. 
Dla kogo ona ten neśliż włożyła? — 
myślę sobie. Byłam oburzona. Taki 
łotr! Gnębi dzieci, a ma bliższy stosu- 
nek ze służącą, z takim śgarnkotłukiem. 
Co on sobie właściwie myśli? 


Trucizna w znpie 


— Raz przybiegają do mnie dzieci, 
wołając: — Ciotka, co jest z nami? — 
Jerzy zaraz pobiegł do ustępu i tam wy* 
miotował, a Lucyna zaczęła wymiotować 
do kubła. Skarżyłi się, że ich kłuje na 
całem ciele i że pewnie są otruci, Kilka 
razy im się to zdarzyło, 

Przynieśli raz pół pączka, mówiąc, 
że ojciec przyniósł i że niedobrze im 
jest po zjedzeniu kawałka, więc pewnie 
pączek jest zatruty. Z obawą skoszto- 
wałam, ale nic mi się nie stało. Później 
była ta historja z zupą. Dlaczego nie 
chciał dać zupy do analizy? Aż pewne- 
go dnia zachorowała służąca i umiesz- 
czona została w szpitalu. W tydzień 
nóżniej zachorował Jerzy, skarżąc się, 
że nogi go bolą. Poszłam z nim do le- 
karza — powiedział, że to reumatyzm. 


Dalszy ciąg na str. 3-ck 
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(Dokończenie). 


W kilka dni później już nie mógł; 


wstać. Lekarze zapisywali różne maście, 
nie nie pomagało. Zawieźliśmy go autem 
do znachora — też nic nie pomogło. 


Krytycznej nocy 
3 RAY ug SZAŁU, 
rzeszolski przywiązał go prześcierad- 
łem do łóżka. Zawołałam kilku lekarzy, 
ale już było zapóźno, 
konał, Lucyna zaczęła modlić się do 
Matki Boskiej.  Uklękła i wołała: 
Pamiętasz Najświętsza Panienko, 


Pamiętam, gdy 
si 


płakałaś, jak Jezusa na Golgotę prowa- a> 


dzili, ratuj naszego Jerzyka! 

— Niestey, nie stał się cud. Jerzyk 
umarł, Chciałam z rozpaczy popeł 
samobójstwo i rzucić się pod pociąg, 
Brat mnie odciąśnął, 

Ale gdy tak stałam na torze kolejo- 
wym, czekając na pociąg, przeszła mnie 


> KTW myśl SZA 
JEST PRZY- 
CZYNĄ JUŻ DRUGIEGO ZGONU, 
Pobiegłam do niej, naurągałam jej, 
powiedziałam, że zmarnieje za te krzy- 


y. 
Miałam za to proces I skazana zosta- 
łam na 2 miesiące więzienia z zawiesze. 


niem. 


„Dlaczego mi wypadają 
włosy?" 


Po przerwie zeznawała w dalszym 
ciągu Kuczalska. 

Zachowuje się ona wręcz niezwykle. 
Zasycha jej widocznie w ustach. Zwilża 
więc językiem wargi i podniebienie, co 
wygląda, jakgdyby coś żuła. Prosi o 
szklankę wody. Wypiją ją. 

Nagle wstaje z miejsca adw. Hofmokl- 
Ostrowski, bierze szklankę i kiwa na 
woŹnego. 

Przew.: — Co się stało, panie me- 
ceńiasie? 

Obrońca: —— No, widzę, że p. Kuczal- 
skiej trudno jest mówić. Coś wpływa 
na nią deprymująco. Niech sie znów na- 
pije wody, > 

I Kuczalska popija wode już do koń- 
ca swych zeznań, 

Co kilka zdań jeden łyk. 

Operuje ona ciągle powiedzeniami: 
„Ludzie mówili to, ludzie mówili tam- 
to“ tak że zatraca się zupełnie prawdzi- 
we akcenty w jej zeznaniach i widzi się, 
jak zaczyna szczerzyć zęby ohydna, ma 
łomiasteczkowa plotka. 

To wrażenie udziela się wszystkim 
na sali. 

Kuczalska opowiada: 

— Muszę jeszcze dodać, że w czasie 
choroby wypadały Jerzemu włosy. — 
Przychodził do mnie ciągle i pytał: — 
„Wiesz co, ciotka, powiedz, dlaczego 
mi włosy wypadają”. Mnie też wyda- 
wało się to bardzo dziwne. Miał też kil- 
ka ataków szału. Rzucał się, krzyczał, 
bił głową o Ścianę. 

Wtedy, krytycznej nocy, gdy go 
przywiązano do łóżka prześcieradłem, 
dziwiłam się, że Grzeszolski nie wezwał 
lekarza, Po śmierci Jerzego ludzie mó- 


wili, 
ŻE ON ZOSTAŁ OTRUTY. 

Jak ludzie tak mówili, to sad posta- 
nowił zrobić sekcję zwłok. Gdy Jerzy 
zmarł, chorowała też Lucyna. Ale u niej 
choroba przebiegała lżej. Włosy jej tak- 
że wypadały. Miała dziwne swędzenie 
w kroczu i ciągle pytała: 

— Wiecz ciotka, dlaczego mnie tak 
swędzi? 

Ludzie mówili, że Grzeszolski miał 
chorobę weneryczną, więc myślałam, 
że zaraziła się od niego i zabrałam ją 
do doktórki. Ale ta nic nie znalazła. 

Na pogrzebie Jerzego, gdy spuszcza- 
no trumnę do grobu, Lusia wołała do oj- 
ca by się pożegnał z synem, ale on nie 
chciał. - 

Po pogrzebie Lucyna przyszła do 
mnie i mówiła; 

— Wiesz co, ciotka, ja się boje w mie- 
szkaniu. Chcę być u ciebie. 


buzia przeczuwała 
Śmierć 
Dostała jakgdyby melancholii. Póź- 
niej zauważyłam, że darła na sobie hal- 


| 


kę, pószewki na pościeli, Jakgdyby do- 
stawała obłędu. Chodziłam zawsze pod- 
glądać przez dymnik, żeby się przeko- 
nać jak Grzeszolski postępuje z córką. 
Żle się z nią obchodził. Kiedyś prosiła, 
żeby je] kupić coś do zabawy. 

Urwał nitkę, przywiązał do patycz- 
ka i kazał się jej bawić tym bacikiem, 
chociaż to była dorosła, 16-letnia dziew- 
czyna. Zawołałam więc ją do siebie. Je- 
dzenie przynoszono jej jednak z góry, z 
mieszkania Grzeszolskiego, a ona do 


BOJE JEŚĆ, BO TO JEST ZATRUTE. 

Zawsze musiałam próbować to je- 
dzenie przedtem. Wogóle nie wolno mi 
było przy niej mówić o ojcu, Nienawi- 
dziła go i zawsze mówiła: 

— Wiesz co, ciotka, on mnie nie ko- 
cha a ja go też nie chcę znać. 

Ludzie też stale mówili że on źle po- 
stępuje z córką. 

Lusia siadała sobie stale na oknie 
i śpiewała „Jedyne serce matki", taką 
popularną piosenkę I mówiła mi: 

— Wiesz co, ciotka, tak mi smutno, 
zdaje się, że umrę. 

Kiedy się poważnie rozchorowała 
było to w nocy. Spałam wtedy, gdy na= 
gle zbudził mnie krzyk: 

— Ciotka. Księdza. Doktora. Ojca. 
Już umieram... 

Przywołałam wszystkich. Tylko 
Grzeszolski nie chciał przyjść. Dopiero 
później przyszedł. Lekarz zaopiniował, 
że stan jej jest bardzo groźny i musi iść 
do szpitala. 

Ale zanim załatwiono wszystkie for- 
malności w kasie chorych, karetka przy 
jechała późno, dopiero o godzinie 6-ci 
wieczorem następnego dnia. 


Dramafyczny pogrzeb 
busi 


Następnego dnia był telefon ze szpi- 
tala, że Lucyna umarła, 

Mieliśmy wówczas scysje z Grzeszol- 
skim. On chciał ją pochować na cmen- 
tarzu w Czeladzi, a myśmy uważali, że 
ona powinna być pochowana w grobow- 


cu rodzinnym w Sosnowcu. Trumnę ro- | trute? 


jakgdyby 
Zwróciliśmy na to 


bił jakiś stolarz w suterynie, 
dla bezrobotnego. 


uwagę. Chodziłem do policji, aby zmu-| chodząc z dziećmi do lekarza nie podzie 
UBOCZU TS UCA DRESI OEO LBL PEE AE E EO a S Yy VAAI- ER N OAE V A PERET A A SAWIN 


Samobójstwo podczas wesołej libacji 


Młoda kobieta, którą nędza zmusiła do upadku, otruła się 
w obecności swych gości 


Łódź, 19 marca. 
aniu Andrzeja Ję- 


(gr) — W mieszk 


drzejczaka przy ul. Przejazd 23 bawiło wlała całą 


w dniu wczorajszym liczniejsze towa* 
rzystwo, Goście przybyli do córki wła- 
ściciela mieszkania, 23-letniej Stetanji 
Dziąg, kobiety lekkich obyczajów. 

Nagle kiedy wszyscy uczestnicy. li- 
bacji dobrze mieli już w czubie i zabawa 


sić, Młoda kobieta wyszła 
„kania, 


z 
domu, 


gowa powróciła do 


pas wódki, gdyż butelki na stole zostały 
ŁOGOADODĘDOODOC=" 
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Kto był potwornym trucicielem? 


e: 
— WIESZ CO, CIOTKA, JA SIĘ TO” 


„Wówczas okazało się, że w butele:zce 
dobiegała ku końcowi, podniosła się z|był kwas solny i Dziągowa napiła sięi 
miejsca Dziągowa i oświadczyła zeora-| trucizny w celu samobójczym,  Despe- 
nym, że musi na parę chwil ich przepro- |ratkę przewieziono do szpitala w Ra- 
miesz- | dogoszczu. 
Bat Proa Dak baa sok, dż R 

Po u ie blisko pół godziny Dzią-!bardzo groźny, gdyż wskutek zażycia 

Ai Miała onafsilnej trucizny wnętrzności Dziągowej TONA, OWSA RYTM 
przy sobie małą buteleczkę. Wszyscy | zostały przepalone, 
przypuszczali, że przyniosła świeży za-|dziei utrzymania jej przy życiu. 
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Pat, Patachon, Osiołek, Plumpek, 
Merdek i Ferdek 
przypominają się Czytelnikom „KARUZELI“ 
Nowy numer do nabycia wszędzie za 10 groszy. 
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siła Grzeszolskiego do pochowania Lu-, 
cyny w Sosnowcu, że my sami damy me-, 
talową trumnę. SS. poszliśmy do nie. 


go prosić go o to, Matka dawała mu 600 
zł. żeby się zgodził, a on zaczął krzy- 


czeć 

— PROSZĘ WYJŚĆ! PRECZĘ 
Wtedy ja zawołałam: 
Żeby cię te duchy prześladowały 
za ich krzywdę, żeby ci spać nie dawa- 
tyt À 
Ojciec jeszcze coś do niego mówił, a 
wtedy on wystrzelił do ojca z rewolwe- 


Taie 
Huk słyszałam i myślałam, że ojciec 

jest zabity. 

Ojciec wołał: 


to że go z biedy wyciągnąłem i tyie mā 
jątku dałem. 
Na pogrzeb nie poszłam. Pochowali 
ją w Czeladzi, 
ZNÓW LUDZIE MÓWILI, ŻE JĄ 
OTRUTO. 


Po kilku dniach dowiedziałem się, 
że będzie sekcja zwłok. 

Przew. Czy były projekty  małżeń- 
skie pani z oskarżonym 

Kuczlska uśmiecha się, 

— Po śmierci siostry  Grzeszolski 


przysyłał do mnie swaty przez dozorczy 
nię domu, Nawet listy do mnie przysyłał 
ale je spaliłam a później nie przyjmowa= 


Przew, Czy list na trzy strony zaczy- 
nający się od słów „Ty łotrze” pani pi- 
siła do oskarżonego? 

Św. Tak 


. Tak. 
Sędzia Michalski —— Dlaczego tak lu 
dzie mówili ciągle o otruciu? 

Św. Widzieli, jak jezdził ze Staci- 


Mnie chciał cholera, zastrzelić, za. 
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lila się pani z temi przypuszczeniami z 
lekarzem. Przecież łatwiejby rozpoznał 
chorobę. U 
Św.: — Grzeszolski mnie teroryzżo* 
wał. Bałam się, że mnie zaskarży do 
sądu. „| 
Sędzia: — Ale pani mówiła, że cacka 
ła za wszelką cenę ratować dziecią 
Więc to dziwne, że pani nie mówiła le= 
karzowi o tej hipotezie otrucia, tembare 
dziej, że jak pani mówi, dzieci ciągle @ 
tem powtarzały. - 4 
Św.: — Nie przyszło mi do głowy. | 
Sędzia: — Jak to było z temi kiszka 
mi, które pani posłała dzieciom? Podo* 
bno zachorowały po tem. Miały boleści, 
Św.: — To nieprawda. 1 
Sędzia: — Jerzy podobno się jąkał 
Czy od urodzenia? . À 
Šw.: — Nie, ale ja wiem vd kiedy, 
Ludzie mówili, że raz nie zdał egzaminu. 
więc Grzeszolski kazał mu się obna. 
żyć i bił go tak długo przewodami elek» 
trycznemi, że chłopiec zemdlał i od tes 
go czasu się jakat, į 
Sędzia: — Ale pani tego nie widzia= 


a. 
Św.: — Nie, ludzie mówili. 

: Sba: — Czy miał jeszcze jakie wa 
y | 
Św.: — Nie, to był piekny chłopiec, | 
Bardżo inteligentny. Zdolności odziedzi 
czył po ojcu, a dobroć po matce. To 
byłby geniusz, gdyby Żył. h 
W tym momencie Grzeszolski pła- 
cze, lecz szybko wyciera łzy. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE* 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU. 


: 


wińską samolotem do Enion an 
szawy. Kupował jej prezenty całe A a 

szami, Więc tak mówili, Notətnik miejski 
Wczoraj o godzinie 1-ej popołudniu straż ð» 
|gmlówa wyjechała do pożaru, jaki wybuchł w 
fabryce pluszu spadkobierców W. Góralskiego 


arzeszolski mnie ferg- 
m. P klej 38. Zni lu uległ: ść 
ryzował ary ab Pomorskie] 3. Zalszorenta sięca yli 


Sędzia: Kiedy pani zaprowadziła Je- strożne obchodzenie się z ogniem, 
rześo po raz pierwszy do lekarza? ss 
$w.: Jak tylko zachorował. i Niedługo we wszystkich miastach Polski uka 
Sędzia: A kto z dzieci mówił, że SĄ %4 się nowe modele taksówek przystosowanych 
do naszych dróg. Taksówki te będzie można nas — 
bywać na dogodnych warunkach. Do tego cza* 


su obecne stare wozy nie będą wycofywane: 
zz 


Św.: — Oboje mówiły. 
Sędzia: — W takim razie dlaczego 


Podczas zabawy w sakolo przy ul, Plotrko= 
wskiej 18 wydarzył się nieszczęśliwy wypa” 
dek. Jeden z uczniów 13-letni Eljasz Nasielski 
(Drewnowska 24) pchnięty przez kolegę wypadł 
z JI piętra na bruk. Lekarz Pogotowia stwiere 
dził u niego poważne obrażenia ciała. 

$+ 
LJ 
aoia Po ewakuowanlu 8 rodzin inspekcja budowla 
1 
zawartość bużeleczki dy "ê przystąpiła wczoraj do rozbiórki domu przy 


szkłanki i z okrzykiem: najlepszego” ul, Zgierskiej 41, który zarysował się | groził 
wychyliła Falk u całą Kępę A zawaleniem, Przewidywane są ńalsze rozbiórki 
wypiciu kobieta zachwiała się i padła domów w północnej dzielnicy miasta. 


nieprzytomna na podiogę. a 
Zawezwano pogotowie Przed rozpoczeciem 
robót sezonowych w Łodzi 


Łódź, 19 marca. 
(k.) Wczoraj w zarządzie m. Łodzi 
Ś była się konferencja naczelników wy 
Lekarze stwierdzili stan działów plantacji, kanalizacji I budow 
tegorocz- 
j A robót publicznych w naszem mie- 
ście. 

Na konferencji tei omówiony został 
plan tegorocznych robót sezonowych w 
Łodzi oraz termin rozpoczęcia niektó- 
rych prac w związku ze sprzyjającemi 
pogodami. Omówiono także sprawę te- 
gorocznych zmniejszonych kredytów na 
roboty publiczne i zastanawiano się, ilu 
robotników będzie mogło być przyję= 
tych do pracy. 

Jak się dowiadujemy, jeszcze w cią- 
gu bieżącego tygodnia zostanie zwołana 
¡w zarządzie miejskim konierencja z 
,przedstawicielami związków zawodo- 
twych robotników sezonowych w spra- 
wie zawarcia umowy zbiorowej na te= 


już opróżnione, 
Dziągowa, nie  częstując 


ratunkowe, 


Chora była przez cały czas od 


Nie rokują oni na- 


w Mo 


goroczne roboty publiczne. 

Na odbytych zebraniach związki se- | 
zonowców postanowiły domagać się 
podwyższenia stawek w związku z zaa 
powiedzią zarządu miasta o źnięsieniu 
specjalnych dopłat i ekwiwalentów ur- 
lopowych. 


| 


| 
| 
| 
| 


i i ; 
__ Cały Naród polski obchodzi w roku 
bieżącym dzień dzisiejszy, t, j. 19 marca, 


| śmierci Wielkiego Solenizanta — Wodza 
| Narodu, 


wysokim protektoratem P. Prezydenta 
| 


; 


K 


t 


rocznie akademje, w roku bieżącym nie 
odbędą się, z wyjątkiem akademji dla 
młodzieży szkolnej, 


r 


zz 
= 


| 
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Str. 4 


"Cała Polska uczciła 
najgłębszem skupieniu 


~ płerwszy po śmierci Wodza 


A 


(k) — W ciągu wczorajszego 
liczba strajkujących w Łodzi włókniarzy 
zmniejszyła się. Do pracy przystąpiło 
około 1.100 robotników „zatrudnionych 
w niezrzeszonych fabrykach, których 
właściciele podpisali już deklaracje © 
konorowaniu umowy zbiorowej, 

Strajk trwa jeszcze w nielicznych 
drobnych firmach, a m, in. w tkalni 
|| Wajnielda przy ul. Pomorskiej 106, 

gdzie 40 robotników okupuje fabrykę, 
domagając się podpisania przez właści- 
ciela firmy umowy zbiorowej, poza tem 
strajk trwa jeszcze w tkalni Zylberber- 
ga (Południowa 52), zatrudniającej oko- 
ło 80 robotników, Właściciel tej firmy 
odmówił podpisania umowy, wobec cze- 
go robotnicy nie podjęli pracy, czekając 


aż wszelkie formalności będą  załat- 
wione. 
Dobre wyniki dała również akcja, 


zmierzająca do całkowitej likwidacji 
strajku w okręgu łódzkim. i 
Wczoraj został mianowicie zlikwido- 
way, nenik, kiini Rog afi Azot 
j d zatrudnionych w zakładac chloesse- 
| dzień Imienin Marszałka Józeia|rowskie Manufaktury,  dzierżawionej 
Piłsudskiego, poraz pierwszy spowity 
kirem niewygasłej jeszcze żałoby, po 


największego na przestrzeni 
naszych dziejów Człowieka. 

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, działający pod 


Rzeczypospolitej, zarządził jednolite for- 
my obchodów na terenie całego kraju. 
_ Dziś cały Naród w skupieniu i po- 
wadze, odpowiadającej dostojeństwu Te- 


. 


Łódź, 19 marca. 
, eńst (v) Dnia 1 kwietnia mija termin zi- 
o Dnia, wysłuchał przemówienia Pana mowego okresu automatycznego wstrzy 
Prezydenta Rzeczypospolitej proi, Iśna- mania wykonania wyroków eksmisyj- 


cego Mościckiego, wygłoszonego przed nych dla bezrobotnych, zalegających z 
mikrofonem Polskiego Radja z Zamku opłatą komornezo, Dotychczas mórator- 


Królewskiego w Warszawie i transmito- jum eksmisyjne ogłaszane było co roku 


wanego na wszystkie rozgłośnie Polski. indywidnalnemi dekretami P. Prezyden* 


Przemyfnik w skradzionem palcie 


usiłował zmylić czujność ścigających go wywiadowców. — 
Niezwykłe wypadki w domu przy ul. Zeromskiego 


__To najwyższe skupienie było głę- 
bokim aktem uczczenia pamięci Wiel- 
ego Marszałka, śdyż organizowane rok 


Łódź, 19 marca. 
(k) Dwueh wywiadowców komisar- 


wu EESREII w 


Fabryki niezrzeszone ruszają! 


dzień Jego Imienin'w Ozorkowie pracują już wszyscy robotnicy. —Jeszcze tylko 
/ my - w niewielu drobnych firmach trwa strajk 


merer EEA itak ok |. r 


N 0 


Łódź, 19 marca.- |przez.Fogla. Firma podpisała umowę i 
dnia | wszyscy robotnicy przystąpili do pracy. 


W. ten sposób strajk w Ozorkowie zo- 
stał już zlikwidowany. 

Na 'poważniejsze trudnoś'ci natrafia 
zlikwidowanie strajku w Konstantynowie 
ale można mieć nadzieję, że i tu w ciągu 
najbliższych dni. robotnicy przystąpią 
do pracy. 

W. pozostałych ośrodkach — Pabja- 
nicach i Zduńskiej Woli strajk został 
już — jak wiadomo — zlikwidowany. 

Zakończony został również strajk 
w drobnych tkalniach zarobkowych, 
które zawarły z nakładcami umowę 
zbiorową. 'Tkacze-chałupnicy przystą- 
pili do pracy. Uruchomiono około 3.000 
krosien, 

Żyj 

W. związku z likwidacją strajku włók- 
niarzy inspekcja pracy nie ma czasu za- 
jąć się innemi zatargami, które wybu- 
chły podczas trwania powszechnego 
strajku robotników w przemyśle włó- 
kienniczym. 

Dopiero w przyszłym tygodniu, gdy 
wrócą obwodowi inspektorzy, zatargi te 
wejdą na 'wokandę inspekcji pracy. 


ta Rzeczypospolitej. W roku ubiegłym, 
w listopadzie, wskutek pogłębiania* się 
kryzysu, wzrostu bezrobocia i nędzy 
wydany został dekret P. Prezydenta 
wstrzymujący wykonanie wyroków 


i6ksmisyjnych żarówno w okresie zimo- 


wym, jak i letnim. - ai) 
i Dzięki zatem dekretowi, kwiecień te- 


leźć. 
Dopiero po upływie pół godziny, gdy 


| Zycie Pabianic 
ZE ZW. ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 
: MIEJSKIC 


E H., 
Zw. Zaw. Pracowników Miejskich w Pabia 
nicach liczy 175 członków. 


jatu straży granicznej w Łodzi przecho- bezradni wywiadowcy stali na podwó- 
dząc wczoraj obok placu Boernera, za-;rzu, zauważyli jakiegoś mężczyznę w 
uważyło jakiegoś osobnika, który za- jasnem palcie z nasuniętym głęboko na 
czepiał przechodniów, proponując im;eczy kapeluszem, zdążającego szybkim 


| 


= kówna Irena i Adamczewski 
stępców: Oleszczak Tadensz, Kruszel Leopold. 


= Bratkowska Eufemia i Godlewski Władysław. 


$. p. Borowski przeżył 


= wym pocztem Straży wziął udział w pogrzebie, 


zastęp. 
Oberle Tomasz — zastęp. gospod., Komornicki 
Roman — cz. zarządu bez mandatı. 


Na odbytem dorocznem zwyczajnem walnem 
zgromadzeniu p) wyczerpaniu sprawozdań za-|cenie. 
rządu i komisji rewizyjnej, przystąpiono do 
wyboru nowych władz. 


Przez taine głosowanie powołano jednomyśl 
nie na prezesa p. Gallusa Piotra, oraz ośmiu|przeimytu, wobec czego wezwali owe- 


członków zarządu, go osobnika do wyłegitymowania się. 
ACZ t AA ZE PRA | W pewnej chwili sprzedawca pończoch 
j ię w nas : pp lo i 
Gallus Piotr — i lek. wet, Chmielewski rzucił się do ucieczki Phi do jedne- 
Włodzimierz — wiceprezes; Dąbrowski Leon — |80 Z domów przy ul. Zeromskiego. 
sekretarz, Galerówna Melania — zast. sekrr| W Ślad za nim pobiegli wywiadow- 
Krebs Antoni — skarbnik, Stefaniak Henryk —|cy i polecili dozorcy tego domu, w. któ- 
skarb. Dyła Stanisław -— gospodarz,|rym ukrył się przemytnik, zamknąć 
bramę. Mimo skrzętnych poszukiwań 
przemytnika nie udało się jednak odna- 


Pp. Gallus, Dąbrowski, 
Oberle wybrani ponownie. 
Przęz aklamacię powołani zostali do komisii 
rewizyinej ppt Przedmojski Brunon, Pabisia- 
Zygmunt, na za” 


Galerówna, Krebs 


Sąd koleżeński stanowią: pp. Hans Bolesław, ` 
Łódź, 19 marca. 


(gr) — Znany był policji sanitarno- 
obyczajowej „wesoły domek", miesz- 
czący się przy ul. Zakątnej 67, 

Ostatnio jednak coraz częściej po- 
częły napływać skargi na właścicielkę 
tego domu schadzek, 51-letnią Marjannę 
Nowicką, gdyż zdaniem  meldujących 
wyzyskiwała ona swe  pensjonarjuszki, 
zabrała im niemal całe zarobki i trakto- 
wała je jak niewolnice. 

Nowicka pobierała niezależnie od 
tego od przygodnych parek opłaty za 
udzieloną im gościnę, Z procederu, u- 
prawianego od dłuższego czasu, zebra- 
ła, jak głoszą wtajemniczeni, spory ma- 
jateczek. 

Nagle powinęła jej się noga. Wmie- 
szały się w interesa Nowickiej władze 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 

W dniu dzisiejszym odbył się pogrzeb Ś. p. 
Franciszka Borowskiego obyw. m. Pabianic. 
lat 70, brał czynny 
udział w życiu społecznem i był jednym z zało- 
życieli Ochotniczej Straży Pożarnej. 

Nadmienić należy, że przed dwoma laty na 
posesji $. p. Borowskiego przy ul. Bugaj Nr. 3, 
odkryto prahistoryczne cmentarzysko, liczące 
około 2500 lat. 

Liczny udział mieszkańców ze sztandaro- 


Na pogrzeb ojca przybyło dwuch syrów-ka- 


płanów: 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE — Ostatnie dni Pompe 
NOWOŚCI — Gra zmysłów 
LUNA — Jego wielka miłość 


chodzenia, skierowały sprawę sutenerki 
do sądu. o 
Nowicka nie przyznała się do 


i W 
; AN, A 4 
m Wu \ winy, 


śledcze, które po przeprowadzeniu do-| sąd 


kupno jedwabnych pończoch po niskiej |krokiem w kierunku bramy. 


W nieznajomym wywiadowcy roz- 


Wywiadowcy podeszli bliżej i prze-|poznali przemytnika, chociaż przedtem 
konali się, że pończochy pochodzą z|był on bez kapelusza i bez palta. 


Przemytnika zatrzymano. Był to Ste- 
fan Kanarkowski z Ozorkowa, notowa- 
ny już wielokrotnie za sprowadzanie z 
zagranicy towarów drogą nielegalną. 
Został on aresztowany. Pończochy, któ- 
re przy nim znaleziono pochodziły z 
przemytu. : 

Jak się okazało, Kanarkowski skradł 
palto i kapelusz jednemu z lokatorów 
domu przy ul. Żeromskiego. 


Sutener skazany na więzienie 


i za wuzysfkiwanie swych ofiar 


sąd jednak dał wiarę poszkodowanym i 


skazał podsądną na 1 rok więzienia i 


na zapłacenie 200 złotych grzywny. 
Rk 


Również przed aden odpowiadał 


Mieczysław Stankiewicz, znany w całej 


dzielnicy staromiejskiej sutener i awan- 
turnik. 

Stankiewicz miał już wiele grzechów 
na sumieniu, głównie zaś celował w ©0- 
kradaniu i wyzyskiwaniu swych pu- 
pilek, nad któremi roztoczył opiekę, 

Dziewczyna, która raz dostała się w 
jego ręce, nie mogła się z nich wydo- 
stać, gdyż nietylko groził jej zemstą, ale 


nierzadko wzywano do jego ofiar pomo- | ć 


cy lekarskiej. 
Człowiek bez skrupułów został wre- 
szcie aresztowany i postawiony przed 


Sąd skazał sutenera na 2 lata wię- 
zienia+ .  -. 


Zwołane będą konferencje ze straj- 
kującymi od 5 tygodni szewcami, doma- 
gającymi się umowy zbiorowej, z robot- 
nikami budowlanymi, którym przedsię- 
biorcy wypowiedzieli umowę, z litogra- 
fami, brukarzami, -zabiegającymi rów 
nież o za umowę ZA z desy- 
natorami, którzy wszczęli akcję o za- 
warcie umowy zbiorowej, z robotnikami, 
zatrudnionymi w fabrykach, produkują- 
cych bawełniane tasiemki U S 


IE| s 

Wczoraj w lokalu przy ul. Kiliń- 
skiego 123 odbył się wielki wiec koto- 
niarzy, na którym złożone zostało spra- 
wozdanie z onegdajszej konferencji z 
przemysłowcami kotonowymi. 

Zebrani zostąli poinformowani, że 
przemysłowcy ©drzucili niemal wszyste 
kie żądania robotnicze, zgadzając się 
jedynie na przedłużenie umowy zbioro- 
wej. : 
Postanowiono nie odstępywać od 
swych żądań Oraz postanowiono rozsze- 
(rzyć akcję strajksową na wszy 
i ośrodki przemysiu kotonowego w Pol- 
sce, jeżeliby w ciągu najbliższych dni 
zatarg nie został zlikwidowany. 


Podania w sprawie odroczenia eksmisji 


winny być składane przez bezrobotnych po 1 kwietnia r.b. — Morator- 
jum obowiązuje również i w okrese letnim 


goroczny przestaje być śroźnym dla 
wielu rodzin bezrobotnych, którzy wsku 
tek zalegania z opłatą komornego mogli- 
by się znaleźć bez dachu nad głową. 
Moratorium eksmisyjne nie zwalnia 


jednak riikogo od obowiązku składania” =: 


odnośńych podań do władz sądowych. —. 

Bezrobotni zatem powinni pamiętać 
o tem, że w wypadku zaskarżenia do są- 
du o eksmisję przez gospodarza i uzy- 
skania wyroku eksmisyjnego należy, nie 
zwlekając, złożyć do sądu podanie z 
prośbą o odroczenie wykonania wyroku 
eksmisyjnego, powołując się na fakt 
bezrobocia. 

Do podania winno być dołączone za- ` 
świadczenie urzędu pośrednictwa pra- 
cy, lub Funduszu Bezrobocia,; względnie 
zaświadczenie Wydziału Opieki Spo- 
łecznej Zarządu Miejskiego w Łodzi o 
stanie materjalnym petenta. 

W wypadku przeoczenia terminu zło- 
żenia podania o wstrzymanie eksmisji, 
wyrok sądowy może być wykonany i 
bezrobotny, wraz z rodziną znaleźć się 
może na bruku. 

Podania do władz sądowych w spra- 
wie wstrzymania eksmisji mogą być wy= 
pełniane na specjalnych druczkach, któ- 
re otrzymać można, wraz ze szczegóło- 
wemi wyjaśnieniami, w związku Loka- 
torów i Sublokatorów Woj. Łódzkiego 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 107. W pil- 
nych wypadkach podania wypełniane są ' 
na miejscu przez sekretariat związku. 


WIELKA WYGRANA W KOLEKTURZE 
ST. BUJALSKIEGO. 

Jak się dowiadujemy, w 3 dniu ciągnienia 35 
lot. P. padła wygrana zł. 10.000 na nr. 83788 
w szczęśliwej i znanej kolekturze Stanisława 
Bujalskiego Rzgowska 113. Na numer wyżej wy» 
mieniony grało .4-ch pracowników Elektrowni 
i 2-ch robotników. 
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RCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej : 


OCC 


J000C000000006 ? 


Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od. 4 
do 6 popołudzu. 
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_ Napisał specjalnie dla „Expressu': Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomię dyrektorem fabryki rur kanalizacyj= 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem y 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
feies p jez tigy aj Ro został e 
ny z pracy za to, że ujął się krzywo 
kowane pst dyrektora ya Sty 
azajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 tknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą Rewa W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, Jam Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 
Rógosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed. terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 


Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, złównego akcjonarjusza fabryki samocho- 


nlicze 


dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Ł. bkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
ów Walczaka, z których dowiaduje się, że 

rauser- nie został zamordowany. Po „Śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

„Din-t3jra“ nakaznje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o temsły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rogəsz jest że! ojciem... 

Rogosz ópuścił szpilal. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapądłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

rębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z  Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rozgosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W  kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 

krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

zę PARE znikł jednak w tajemniczy spo 
s 


Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem ernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce'* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 
nego kupca. 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, styl Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała. 

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Pojas 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- 
e do wy- 


ca i Jan rzucił się do ucieczki. 
ocem į tak 


twornej limuzyny, skrył się pod 
uszedł pogoni. 

Po kilku minutach do auta wsiedli Eugenjusz 
Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, 
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. 

Nagle auto najechało na wóz. Rogosz zgła- 
sza się jako świadek do Gastona, któremu 
Szczapa opowiedział historję z rzekomem zamor 
dowaniem Alfreda Krausera. 

Gaston. spółwłaścicieł wytwórni filmowej 
„Victoria - Film“ postanowił na tle tej historii 
nakręcić film. 7 

Pomocna “niala mu być w tem kochanka je” 
go — Rita Dorian — artystka filmowa, którą 
łączyły także zażyłe stosunki z Wernerem. 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner iest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na profu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę, Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do „Kacapa”. Antoś schwy- 
tał Birunia na gorącym uczynku  podsłuchiwa- 
nia. 


Antoś nic nie wiedział, oczywiście, 0 
przyczynach, które zmusiły wówczas 
rzekomą córkę przemysłowca do prze- 
bywania w towarzystwie rycerza spod 
ciemnej gwiazdy, był jednak przekona- 
ny, że Elżbieta uczyniła to z ekstrawa- 
gancji. w poszukiwaniu niezwykłych 
przygód. 

Nieraz przecie w4dywał w knajpie 
„Kacapa“ ludzi z nabogatszych sfer sto- 
licy, przyjeżdżających tu w nadziei prze 
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życia niecodziennych wrażeń. 

Tak samo i ta bogata panna. Tak sa- 
mo wtedy z Biruniem, jaki i dzisiaj z 
nim. 

Popuściwszy cugli swej wyobraźni, 
wyimaginował sobie, że Biruń zakochał 
się w tej malowanej lalce, a teraz —do- 
wiedziawszy się od kogoś, iż „jego da- 
ma“ siedzi z nim, Antosiem, w prywat- 
nem wieszkaniu „Kacapa“, został opę- 
tany zazdrością. 

— Dziwić się takiemu nie można, że 
go wielka ciekawość chwyciła... — po- 
myślał z rzadką u niego wyrozumiałoś- 
cią. — Oczarowała go ta wielka dama, 
jak i mnie próbowała oczarować... Ja nie 
taki głupi, to się coś niecoś miarkuję, ale 
taki Biruń... 

W miarę, jak te myśli napływały mu 
do głowy, wyraz jego twarzy łagodniał 
iż stał się z wrogiego bardzo przychylny. 
Życzliwie poklepał Birunia po ramie- 
niu i rzekł: 

— No, już, mniejsza z tem... Chodź, 
napijemy się wódki... 

Biruń znał zbyt dobrze Antosia, by 
ufać bez zastrzeżeń temu, co mówił. 

Ho, bo ten „Czarny“ — to taki gość, 
że nigdy nie zgłębisz prawdziwych je- 
go myśli... Na wargach — niby szczery 
uśmiech, ale czy odgaddniesz, co on Ww 
duszy kryije?... 

Wszyscy, co go dobrze znaja, wiedzą, 
że słodkie słowa Antosia mają truciznę 
w środku... On już taki jest, że jak ko- 
muś kości gruchocze, to też ma taką mi 
nę, jakby mu przyjemność sprawiał... 

Licho wie i w tej chwili,- jakie nia 
zamiary, gdy zaprasza na wódkę. 

— No, chodź, chodź, Biruń... 

W głosie „Czarnego“ dźwięczy náj- 
wyraźniej przyjażna nuta. 

A choćby nawet było przeciwnie, 
Biruń teżby nie miał śmiałości 
odmówić temu zaproszeniu, bo wie, — 
tak samo, jak inni — że-prośba Antosia 
jest równa rozkazowi, który trzeba wy- 
konać bez wahania, jeżeli nie chce się na 
razić na bardzo przykre konsekwencje. 
Tedy Biruń wszedł do „gabinetu“... 

Wszedłszy, zatrzymał się niezdecy- 
dowany w połowie odległości od stołu 
i skierował pytające spojrzenie na An- 
tosia. 

— Siadaj, siadaj... — skinął mu ten 
głową w odpowiedzi. — Myślałem, Bi- 
ruń, żeś ty chłopak światowy, ale widzę, 
żeś prostak... Prostak jesteś, rozumiesz? 

Wymawiając dobitnie słowo: „pro- 
stak“, zwrócił oczy na Elżbietę... Odpo- 
wiedziała mu  pogardliwem skrzywie- 
niem ust, bo wyczuła w jego głosie ton 
złośliwej ironji. 

Tymczasem Biruń, straciwszy już 
zupełnie zimną krew i pewność siebie, 
zajął miejsce przy stole. 

Na Elżbietę bał się spojrzeć, rzucając 
tylko na nią od czasu do czasu spojrze- 
nia spodełba... 

W pewnym momencie, gdy Antoś 
otworzył drzwi i zamówił u kelnera moc 
nieiszą wódkę, skorzystał ze sposob- 
ności i uśmiechnął się do niej porozumie 
WaWCZo... 

Był przekonany, że spotka się z ta- 
kim samym odruchem życzliwości z jej 


-| strony, zawiódł się jednak srodze, do- 


strzegłszy grymas niechęci na jej ustach. 

— Znaczy, że ona mnie już nie lubi, 
jak wtedy... Znaczy, że woli teraz An- 
tosia... pomyślał, opuszczając ze 
smutkiem głowę. — A szkoda, bo to 
śliczności kobita... 

Tymczasem Antoś wrócił do stołu. 
Chmura nie zniknęła z jego czoła, choć 
starał się udawać dobry humor... Ściąg- 
nąwszy brwi, zastanowił się nad czemś, 
poczem do Birunia: 

— No, i cóż, bracie, napijesz się 
wódki w przyjemnej kompanii?... 
— Napiję się... — mruknął 
pod nosem. 
À 3 Zaraz, a ze znajomą przywitałeś 
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Biruń zerknął na Elżbietę i tak samo, 
jak przedtem, odparł po krótkim na- 
myśle: 

— Przywitałem się:.. 

Dla Wernerowej stało się już jasne, 
że Antoś ostatecznie wydostał się ze 
sprytnie zastawionych nań sieci i niema 
mowy, by dał się spowrotem w nie 
wciągnąć... Widać to choćby z jego za- 
chowania, ze swobody, z jaką się teraz 
zachowywał wobec niej... 

— Przestałam mu się podobać... — 
doszła ponownie do tego samego wnio- 
sku. — Moja w tem wina, bo zbyt po- 
chopnie pozwoliłam mu spoufalić się ze 
mną... Dobrze mi tak... 

Ale takie samooskarżenie nie roz- 
wiązało bynajmnije sytuacji, nie załat- 
wiało owej sprawy, dla której dobra 
zdecydowała się na flirt z „prostakiem“. 
To nie wystarczy —uznać swój błąd i 
założyć bezczynnie ręce. Tamten list 
nie może pozostać w kieszeni niepewne 
go człowieka — trzeba go zdobyć za 
wszelką cenę. 

— Łatwo powiedzieć: zdobyć, ale 
jak to uczynić?... 

Nieoczekiwanie przyszło jej do gło- 
wy: 

— Biruń mi to załatwi... 

Tak, Biruń, Biruń!... 

Uczepiła się kurczowo tej myśli i po 
częła gorączkowo, pośpiesznie opraco- 
wywać plan działania... Ach, gdyby jej 
dano chwilę spokoju i samotności... Bo 
trudno zdobyć się na wysiłek mózgowy, 
gdy -jest się przedmiotem czyjejś obser- 
wacji, gdy ma się rozstrzeloną uwagę... 

Nic nie można w takich warunkach 
wymyślić — szczególnie, kiedy chodzi 
o sprawę wymagającą drobiazgowego o 
pracowania.. Gdyby tak udało się pod 
jakimkolwiek pretekstem — wyjść stąd 
iw spokoju ducha rozważyć wyłaniają- 
cą się sytuację, wtedy... 

No, tak, ale poco zastanawiać się 
nad tem, skoro takie załatwienie rzeczy 
jest niemożliwe... 

Nie, Antosia nie wolno jej zostawić 
ani na chwilę samego... 
ani na chwilę samego... W żaden sposób. 
Gotów się gdzieś ulotnić, a potem — szu 
kaj wiatru w polu... 


— Twardy orzech do zgryzienia, | qz 


niema co... — pomyślała, tłumiąc w So- 
bie wzrastające z-każdą chwilą podnie- 
cenie. — Żeby tak chociaż można było 
porozumieć się z Hugonem... 

Brzęk szkła o szkło wyrwał ją z za- 
dumy. To Antoś stuknął w jej kieliszek. 

— Napijemy się, proszę pani... Za 
zdrowie poczciwego chłopaka, Birunia... 
— zawołał. 

— Biruń mruknął coś pod nosem, z 
czego trudno było zorientować się, czy 
dziękuje, czy też wyraża niezadowole- 
nie, Nikt jednak nie zwrócił na to uwagi. 

— Szanowna pani jakoś fantazję stra 
ciła... — zwrócił się „Czary“ do Elż- 
biety, podsuwając jej półmisek ze śle- 
dziem w oliwie. — Miało byś wesoło, a 
tu smutek, że jej... 

Kpił, najwyraźniej kpił.. W Elżbie- 
cie aż krew zawrzała... Cóż to za nie- 
przyjemny typek, łotrzyk spod ciemnej 
gwiazdy... : 

Przed niespełna godziną — pokorny, 
uległy, bijący czołem przed jej pięknoś- 
cią, a teraz.. To nie do wiary wprost, 
by ktoś się tak raptownie zmienił... 

Mimowoli skierowała wzrok na Bi- 
rumia, czyniąc porównanie... O, ten pa- 
trzy na nią z takim samym szacunkiem, 
jak wówczas — za pierwszym razem: 
na dnie jego ciemnych, złych oczu pło- 
nie ogień tajonego zachwytu, pokora i 
oddanie. 

— On zrobi dla mnie wszystko, cze- 
go zażądam... — pomyślała, głęboko o 
tem przekonana. 

I uśmiechnęła się doń przychylnie... 

Pochmurna twarz zbrodniarza wypo 
zgodziła się pod wpływem tego uśmiechu, 
źrenice zabłysły silnem Światłem. 
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Rychło jednak Biruń zasępił się zno- 
wu, gdy zauważył, że Antoś obserwuje 
go kącikami oczu... 

Hamując w sobie wściekłość, życząc 
„Czarnemu“ w duchu nagłej śmierci, za- 
brał się z pasją do jedzenia... 

Elżbieta popadła spowrotem w za- 
dumę... Szukała nagwałt wyjścia z Sy- 
tuacji, czyniła nadludzkie wysiłki, by 
wpaść na jakiś zbawienny pomysł... Cel 
miała przed sobą jasny: musi odebrać 


Antosiowi list Walczaka... Ale jak to 
osiągnąć?... - 
Dobrze, Biruń jej pomoże, Biruń 


wszystko załatwi, 00 mu powie, w tem 
co mu powiedzieć, co mu 


jednak sęk: 
polecić do załatwienia?... 3 

Gdyby tak nadarzyła się sposobność 
porozmawiania z Biruniem sam na sam, 
gdyby — przypuśćmy — Antoś wyszedł 
na kilka minut z tego pokoju... 

Tak, wówczas możnaby było mieć 
nadzieję na załatwienie tej sprawy... 

Przy stole panowała denerwująca 
cisza... Nikt nie próbował nawiązać roz- 
mowy, wszyscy mieli spojrzenia wbite 
w dna talerzy. Jedynie noże i widelce 
szczękały o grube, tandetne talerze... 

Nieoczekiwanie Antoś podniósł się z 
miejsca i, odsunąwszy z trzaskiem krze- 
sełko, wziął z łóżka kurtkę, kapelusz, 
ubrał się pośpiesznie i rzekł: 

— No, to dobranoc, moi kochani... 
Póidę już sobie, bo muszę... Co do ra- 
chunku, ja załatwię przy bufecie... Może 
cie jeść i pić, ile chcecie... Nie żałujcie 
sobie... 

Skinął głową Elżbiecie i Biruniowi, 


,poczem skierował się ku drzwióm. Wer-- 


ńnerowa zaniemówiła w pierwszej chwili 
z wielkiego wrażenia, jakie uczyniła na 
miej ta nagła i niespodziewana decyzja 
„Czarnego Antosia *... 

Takiej komplikacji nie przewidziała, 


RE 


została więc nią zaskoczona w najwyż- - 


szym stopniu, zdezorjentowana, bezrad- 
na... Co teraz robić?... 

Jeżeli Antoś odejdzie, w jaki spo- 
sób uda się wydostać odeń fatalny list?.. 

— Dlaczego pan odchodzi? — zawo 
łała, nie mogąc zapanować nad wzburze 
niem. — Tak nagle?... 

— Nie zostawiam pani samej... — 
brzmiała spokojna odpowiedź. — Dowi- 
enia!... 

Jeszcze raz skinął głową i wyszedł, 
zamykając starannie drzwi za sobą. Elż- 


bieta zerwała się z krzesła i skoczyła ku. 


wyjściu. Już położyła rękę na klamce, 
już nacisnęła, gdy oto przyszła jej do 
głowy myśl zbawienna, 
czas tak bezskutecznie poszukiwała. 

Na malowanych jej ustach zaigrał 
uśmiech. Uśmiech przerodził się odrazu 
w zacięty ohydny grymas. Krótka chwila 
namysłu, poczem — znowu uśmiech na 
wargach. 

=" Panie... — przywołała szeptem Bi- 
runia. — Niech pan tu idzie... Prędko, 
prędko... 

„ Przyszedł i spojrzał w jej oczy wzro 
kiem, jakim wierny pies patrzy na swe- 
go pana. 

— Panie Biruń... 

— Tak jest... 

— Tss... — 
głośno... 

— Słucham... — zniżył głos. 

Położyła rękę na jego ramieniu i 
wlepiła źrenice w jego twarz, jakby za- 
mierzała go zahypnotyzować. 

, Na jej policzki wystąpiły ceglaste, 
niezdrowe rumieńce, piersi jej falowały 
szybko w niespokojnym, nierównym 
rytmie. 

Zwilżyła końcem języka spieczone 
wewnętrzną gorączką wargi, zacisnęła 
silniej palce dokoła ramienia opryszka 
i znowu: 

— Panie Biruń... 

— Tak jest... 

— Czy... czy pan doprawdy boi się 
tak bardzo tego... „Czarnego Antosia” 2.. 


(Dalszy ciąg jutro) 


uciszyła go. -- Nie tak 


której dotych- - 


Przdzik 3,9 


19 MARZEC 1936 R. 


„Przedpołudnie dzisiejsze przyniesie różne za* 
wikłania, straty materialne i nieporozinien'a z 
przełożonymi i współpracownikami, Koło godz. 
10-ej działają niepomyślne wpływy dla kobiet 
urodzonych między l-szym a 20-tym marca 
oraz dla górników i rolników. Od godz. 1l-ej 
do godz. 13-ej dobrze jest załatwiać korespon- 
dencję | zawierać znajomości z osobami płci od- 
mienńej. Koło godz. 147e) należy unikać przed- 
sięwzięć mających związek z medycyną, apte* 
karstwen, metalami i żeglugą. O tej porze ocze 
kuje nas natomast powodzenie w związku ze 
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Hallo? Ta nacje? 


CZWARTEK, dnia 19-go marca 1936 r. 
Audycja dla szkół. 8.10—10.00: Przerwa, 10.00— 
11,10: nę nie z Ostrej Bramy w Wilnie Na- 
bożeństwa żałobnego za duszę 6. p. Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. Po Na- 
bożeństwie: Przemówienie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. lgndcaga Mościckiego, 
poświęcone Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu 
(powtórzenie). 11.10—11.57: Przerwa. 11.57 — 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.15 Dziennik południowy. — 
12.15—13.00: Poranek muzyczny dla młodzieży 
szkolnej, W programie: „Hej ty Wisło” suita 
tańców i melody od Babiej Góry do Bałtyku— 
Marjana Rudnickiego. Wykonawcy; Aniela Szle- 
mińska, Janusz Popławski, Aleksander Micha- 
łowski, Chór i Orkiestra P, R.*pod dyr, Mie- 
czysława Mierzejewskiego, 13.00 — 13,25: Lu- 


sztuką. Między godz. 15-tą a godz, 18-tą dobrzejdwik van Beethoven: Sonata G-dur w wykona- 


jest załatwiać interesy wekslowe i wyruszać w 
podróże morskie. Następny okres do godz. 20-€i 
sprzyja wojsku i marynarzom i nadaje się do 
przyjmowania podwładnych do służby, Godz. 21 
przyniesie niepokój i podn.ecenie. Działają ujem 
ne wpływy dla miłości i przyjaźni. Od godz. 22 
do godz. 24-ej działają pod każdym względem 
pomyślne wpływy: 


ARUSZER. GINEKOLOG 
Telefon 


POMORSKA 7, "25:34 


Przyjmuje ód 8—10 r. | 4—8-ej. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ei, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


DR. MED, 


AL. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


i. NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W: niedz, i święta od 9—12 w poł, 


i. mi. L. BERMAN 


POWRÓCIŁ 
specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15 |elefon 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
W niedziele i święta od 9—1 po poł. 


mea. Wolkowyski 


med. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz, i święta od 9-1. 


Dr. Feldman 


AKUSZER - GNEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot) 
Telefon 155-77 
(od 11-ej do l-ej Zgierska Nr. 24) 
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16.00—16.15: „Wspomnienia 


Dr. Rundsziein Wesha ten 


owy 
NIEPRZEMAKAINY 
Puder Piękności 


Puder Tokalon, spreparowany według 
oryginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Pudru Toka- 
lon, kładzie kres „,połyskowi skóry”, 
gdyż zawiera cudowny, nowy składnik 


(patentowany sposób). Przekonaj się 
o tem sama 
Po palec 
© „Matowym Wyglądzie”" i zanurz go 
w szklance 
baczysz, że palec nie jest mokry 
sai błyszczący, lecz zupełnie suchy 
i „matowy”, 

wilgoci, ponieważ zawiera „Podwójną 
Piankę”", Dlatego też Puder Tokalon 
a się 8 godzin. Może Pani 
tańczyć całą noc w dasznej sali ba- 
lowej i zachować taksamo 
śliczną cery, 

przyszła. 
„Matowym wyglądzie” nie 
działaniu wiatru, ani deszczu lub po» 
ceniu się. Gwarantuje on na zawsze 
położenie kresu połyskowi mosa. 
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niu Fritza Kreislera i Sengjusza  Rachmanino- 


wa (płyty). 13.25—13.30: Chwilka gospodarstwa 

domowego. 13.30—14,30; Koncert życzeń. 14.30 
15,23: Przerwa, 

15.12—15.15. Przegląd giełdowy łódzki. 

1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 

15,30—16,00: „Zapomniane płyty”. 

zieci o Panu Mar- 


Dr. JAN 


Gabinet Elektro- 


Tel. 


"ZADZIWIAJĄCĄ 
PRÓ 


Podwójną Pianką Kremową 


rzez tę zwykłą probę. 
Nowy Pudrem Tokalon 


wody. Po wyjęciu zo- 
Twój 


Puder ten opiera „się 


Ewei i 
jak gdyby Pani dopiero 
; i Tokalon o 
odlega 


stencja“ 
owy Puder 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 


ul. NAWROT No ZL 


ANGIELSKIEGO konwersacji ! litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel cjalnościach — 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co| Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny» 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 


9090009990090900 


szałku”. 

16.15—16,45: Koncert zespołu Niny Paa 

16.45—17,00; „Cała Polska śpiewa” — audycja 
w wykonaniu Chóru Męskiego „Harfa" pod 

dyr. Wacława Lachmana, 

17,00—17.15: „Wielkie i drobne wynalazki“ — 
„Światła sodowe” — odczyt wygłosi Feliks 
Moskalik. 

1715—17.50: I-gi koncert z cyklu „Sonaty for* 
tepianowe Mozarta“ w wykonaniu Stelli 
Dobryszyckiej. 

17.50—18.00; Pogadanka aktualna, 

18.00— 18.30: Transmisja z kawiarni „Ziemiań- 
skiej” w Łodzi. Muzyka salonowa w wyko- 
naniu zespołu H. Adamskiej-Grossmanowej. 

18.30-—18.40: „Teatr i Film", Pogadankę p. t. 


„Aktorzy łódzcy o sobie" — wypowie Hen- 
ryk Szletyński. 

18.40—_18.45: „Jak spędzić święto?” — poradzi 
Ludwik Szumlewski. 


18.45—19,10: „Pieśni ludowe* w wykonaniu Ha- 
liny Sawickiej-Wyszkowskiej. Przy fortepia- 
nie dyr. Teodor Ryder. 

19.10—119.20. Zapowiedź programu na dzień nà- 
stępny. 

19.20—19.85 Koncert reklamowy. 

19.35—19.38: Wiadomości sportowe łódzkie. 

19.38—19.43: Wiadomości sportowe ogólne, 


POLAK 


Telefon: 


jonów 6 


e 
i elona) 


światłoleczniczy 


164-21, 


godz. przyjęć 5—7: 


Dr. Różaner 
Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualnych 
NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Przyjmuie od 9—1 i od 5—9 w. 
DR. MED. 


ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE|” 
(Kobiety i dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 w. niedz. 
i święta_od 9—1zeel. 


LEKARZ-DENTYSTA 


Zakheim-Gaizerman 


ordynuje od 9—11 przed pol. i 4—8 w. 

w św. i niedz. od 1I—2. LI 

W lecznicy „Widzew”, Rokicińska 47 
od 12—3 


I. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11 i6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 


SKLEP 


Matki! 


Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 


[npl Hate 


© 
DR. MED. 


POWA 55, 


Zgierskali, 


ruchli- Przyjmuje od g. 8—10 


„Egzy- 


— 


Porada 8 zł. 


Tel. 
246.09 
Przyjmuje 8—10 r, 4—8 w. 


Imi H. LUBICZ H. 


Spec. chorób sórnych, wenęcyszkych CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Z Galanterją Damską EET 


istniejący od szeregu lat w 

wym punkcie, spowodu wyjazdu 
SPRZEDAM. — Oferty pod 
do Administracji 


powrócił 
EGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
, 122, 5—8 
W miedziele i świeta od 9—11 rano, 


LECZNICA OMEGA 


Wieczornego, Piotrkowska cs OOO GŁÓWNA 92, 


EXSRNREJJ 00 ma Ni. 79 


19,43—19,45: Przerwa. 

19,45—20; Pozesówianię A Prez pead 2. 
czypospolitej prof. Ignacego ościokiego, 
EOLAS Marszałkowi Józefowi Piłeud- 
skiemu, 

20,00—20.40: Recital skrzypcowy Ireny Dubiskiej 

20.40—20,50: Dziennik wieczorny. i 

2050—2055: „Obrona przeciwlotniczo-gazowa *, 
pogadanka. 

20.55—21,00: Przerwa, g 

21,00—21.40: „Imieniny Marszałka” — t 
literacko-muzyczna, w opracowaniu Jana 
Waśniewskieśo. 

21.40—22.10: „Nasze pieśni” — odśpiewa Jani- 
na Hupertowa — msopran, Kazimierz Cze- 
kotowski — baryton. I-sza audycja z cyklu 
„Stanisław Moniuszko — pieśniarz”, a- 
cowanie prof. Stanisława Niewiadomskiego. 

2210—22.50; „Mozaika muzyczna”, Wykonaw- 
cy: Stefan Witas — śpiew, Tadeusz Zyga- 
dło — skrzypce, Leon Narkiewicz — harfa, 
Mieczysław Boheraan — wiolonczela, Wł. 
Szpilman — fortepian. 

22.50—23.30: Mała Orkiestra P, R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.40. WIEDEŃ: Symionja. 

20.10. RYGA; Koncert symłoniczny, 

20.15. BUKARESZT: Koncert symfom. 

21.00, PRAGA: Koncert symłon, 

22,00. BUDAPESZT; Muz cygańska. 


PierwSsze 
Prywatne Pogofowie Lekarskie 


12-333 


czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
AZNANKOGONORNANNUNNNNKONRNNASNCANZONOWAZEDUKENENNTCNA 


Pewność zdrowia - skarb to. duży 
„OLLA” wiecznie (i luży ! 


M. GLAŻER "M Niewiażski 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE Specj. chor- weanerycznych, skórnych 


Zachodnia 64, tel, 105-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i świeta od 10—12 wpał 


i seksualnych R 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40, 
Przyjmuje od 8-—-11 rano i od 5—9, 
w niedziele 1 święta 9—12. 


Miti TREPMAN 


Dr. MED. 
M. TAUBENHAUS A E 


Zawadzka 6 28413 


8—12. 2—4, 6—9 wiecz. 
BOKTÓR 


Szumiacher 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—14 


MATRYMONIALNE. Bez posagu mo- 
że szczęśliwie każda pani wyjść za- 


w. 


tel. 142-42 |"1A% Osiagnąć to może piękną swo- 
ją 


cerą, którą uzyska przez używa- 


Przyjmują lekarze we wszystkich spejnie wszechświatowej sławy kremu i 
Analizy. Roentzenipudru „Kwiat Śnieżny“, który usuwa 


wszelkie niędomagania skóry. Wszę- 
dzie do nabycią« 


„NIET ireng Dunne 


natchnione artystka ekranu w filmie wielkich wzruszeń p. t. 


„Za chwilę szczęścia" 


ul. Sienkiewicza 40 
Ae 5 „ASI AED Zr 
Pocz. o 4, w sob. i niedz. o 12. 
Na I-szy seans i poranki 
ceny po 54 gr. 

49009003 


/0.0.0.8.0 8 6 0-0 
„ KINOTEATR 


MIRAZ 


W rol. 
główn. 


W 


Następny program: ROA TYLKO MNIE“ W rol. gł.: 


gl 7 DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! 


DZIŚ PORAZ OSTATNI? 


rólach głównych: 


Najweselsza komedja polskiej produkcji p. t: 


E MIAŁA BABA KŁOPOTU” 


WALTER, SIELAŃSKI, ZNICZ, ZACHAREWICZ. 


LIDJA WYSOCKA, SIELAŃSKI, 


NOSZA-STĘPOWSKI, ZACHAREWICZ 
00900000080000890 


Epokowy film sowiecki p.t. 


W WALCE z CARATEM 


Parchanow i Czirkow. 


Bilety ujgowe i passe-partout nieważne 


0.8 8.888 8 
w + 3 8 


„KINO TEAT 


a n aa a dkdiodiównóć Gd óh 


ch Wami WE O 0 EK RK „E 


ce 


Zwyciezcy konkursu „Expressu” | 
Kfo odgadł wynik meczu bokserskiego kódź -Bruksela 


Łódź 19 marca. 


siliśmy w sprawozdaniu meczu z belga-' 


konkursu wróżyła zwycięstwo helgom 
w granicach od 9:7 do 12:4. Część Czy- 
REZERW EET BOZE TEPEE LTES 


Pierwszy mecz piłkarzy Makkabi 


W nledzielę 29 bm. rozpoczyna sezon piłkar 
skl łódzka Makabl, która rozegra towarzyski 
mecz z Widzewem, Mecz Widzew — Makabi 
odbędzie się na stadjonie Widzewa przy ul. Ro- 
kletäskdaj | rozpóčznłe się o godz. 10,30 przed! 
po nieme 


Piłkarze ŁKS-u nie próźnulą 


W związku ze zbliżającym się sezonem me 


ftelników głosowała za Łodzią, lecz za» 
j ledwie kilka odpowiedzi było trainych. 


Komisja konkursowa, w skład której 
wchodził również przedstawiciel Ł. O. 
B., postanowiła plerwsze nagrody 
przyznać tym Czytelnikom, którzy traf- 
nie odpowiedzieli na nasz konkurs, a 
dalsze nagrody podzielić pośród uczest- 
ników konkursu, którzy w odpowie- 
dziach swych podali wynik 8:8, biorąc 
pod uwagę, że taki właśnie rezultat osią 
gnięty został w ringu. 

Ostateczny wynik konkursu przed- 
stawia się następująco: 


I nagrodę bilet abonamentowy na 


i bokserskie mistrzostwa Polski otrzy- 


mał p. Zygmunt Kozłowski, Łódź, ulica 
Wójtowska 15. > 

Il nagrodę Zł. 10 otrzymał p. Józef 
Geller, Łódź, ul. Przejazd 22. 

IH nagrodę Zł. 5 otrzymał p. Wła- 
dysław Goldopała, Łódź, ulica Mary* 

a 14. 

IV nagrodę Zł. 5 otrzymał p. Stani- 
sław Czapiński, Łódź, ulica 28 p. Strz. 
Kan. 51. 

V nagrodę bilet abonamentowy na 


mał p. Tadeusz Kowalski, Łódź, ul. Za- 


Austria mistrzem Świata w ping-pongu | 


mernhota 29. 
Wszyscy wyżej wymienieni odgadli 


trafnie wynik meczu (12:4 dla Łodzi). | 
Dalsze nagrody komisja wylosowała mana (O) w spotkaniu z Matysem (N). W 


wśród nadesłanych odpowiedzi 8:8, 
inianowicie: 

po I bilecie abonamentowym na bo- 
rue, mistrzostwa okręgu otrzyma- 

P. p.: 

Antoni Wojciechowski, Łódź, ulica 
Rzgowska 30, M. Rajchman, ul. Brze- 
zińska 4, S, Wróblewski, ul. Śródmiej- 
ska 64, J. Wielewski, ul. 
skiego 43, M. Goldkorn, ul. Piłsudskie- 
go 45, J. Podstawczyński, u.l Piotrkow= 
ska 91, H. Mrozowicz, ulica Sosuowa 
30, P. Kolin, ul. Piotrkowska 56, WŁ. 
Pruski, ul. Ozorkowska 12. 

Powieść „Przekleństwo wieków” 
Ireny Łuczyńskiej otrzymali pp: L. 
Krell, ul. Solna 8, P. Kamecki, ul. Pie- 
rackiego 7, L: Wybraniec, ul. Przędzal- 
niana 8, R. Kon, ul. Kilińskiego 162 i R. 
Frątczak, ul. Targowa 34. 

Nagrodzeni Czytelnicy będą mozli 
odebrać nagrody we wtorek, dnia 22 b. 
m. między godz. 17-ą a 19-a w lokalu 


| mistrzostwa bokserskie okregu otrzy- redakcji „Expressu“, ulica Piotrkowska 


nr. 49 (w podwórzu). 


Emocjonujący przebieg dogrywki z Rumunją 


Praga, 19 marca, 
W dniu wczorajszym został dokończony w 


zdobędzie tytuł mistrza świata., Przebleg wczó- 
rajszej dogrywki był niezwykle emocjonujacy, 


Napiórkow= 


Pradze sensacyjny mecz ilnałowy tenisa stoło- gdyż gracze obu zespołów walczyli z rzadko 


wego w konkurencji męskiej o pukar Svaytlla- | 
ga (mistrzostw świata) pomiędzy Austrią i Rie 


spotykaną ambicją I poświęceniem, Ostatecznie | 
dzięki większej rutynie tytuł mistrza zdobyła ! 


Ping-pongowe mistrzostwa 


drużynowe Łodzi 


Łódź, 19 marca. 

W ciągu wtorku i środy stoczyła Nordja w 
ramach pinz-pońgowych mistrzostw Łodzi dwa 
spotkania: z Orlęciem i Tajiunem. Orlę, osła- 
bione brak'em Pazi, nie przeciwstawło więk” 
szego oporu | poniosło klęskę w stosunku 7:3; 

Największą niespodzianką jest remis Hof- 
nych partjach; Goldberg (N) nie rozstrzygnął 
spotkania z Łateckim, Moszkowicz (N) z Cele- 
| banem, Fełdsztajn (N) zwycężył Banaszkiewi- 
cza i Kon (N) — Krawczyka (0). Wczoraj spot 

kała się Nordła z Tajiunem i uzyskała remis 8:5: 
i Wyniki: Moszkowicz — Tyger 0:2 (9:21; 
| 12:21), Feldsztain — Goldberg 2:9 (21:14, 22:20) 
Kon — Nisenbawm 0;2 (19:21, 19:21), Goldberg 
— Kla'nman t;1 (21:16, 16:21) Matys — Lewin 
2:0 (21:9, 21:12). 

W tabeli prowadzą: Makkabi (6:4) i Hakoah 
(18;12) przed Orlęciem 27:23), Nordią (21:19), 
iE (5:5), Taiiunem (8:12) i Zjednoczonymi 
5:15). 


Tylko jedno zwycięstwo 


| odnieśli łotysze w Warszawie 


| Warszawa, 19 marca. 
W dniu wczorajszym rozpoczął się w Warsza 
wie 2-dniowy międzynarodow. turniej gier sporto 
(wych z udziałem mistrza Łotwy I akedemickie= 
go mistrza świata w koszykówce meskiej Uni- 
versitates Sports z Rygi. W siatkówce żeńskiej 
| drużyna łotewska zaprezentowała sie dość sła- 
bo, ulegciąc warszawskiemu AZS-owi 0:2 (2:15 
19:15), Również i w siatkówce męskiej AZS po- 
konat łotyszów 2:1 (15:11, 12:15, 15:11) tym ta- 
zem jednak po zażartej i wyrównanej walce, 

W koszykówce żeńskiej zespół łotewski spot- 
kał się z Polonią. Zwyciężyła Polonia 32:28 
| (15:15). Do połowy wynik meczu był remisowy 
i kwestja zwycięstwa była zupełnie otwarta, je- 
dnak w drugiej połowie polki lepiej wytrzyma» 
ły tempó gry I zwyciężyły pewnie. 

W koszykówce męskiej łotysze zaprezento= 
wali się doskonale, zwyciężnjąc z niebywałą ła- 
twością Polonię 60:28. (34:10). 

Po meczach warszawskich łotvsze wyjadą 
na dłuższe tournee do Pragi, Berlina Genewy 
i Paryża. 


Siba wygrywa turniej 


czów ligowych, ŁKS wykorzystułe każdy wolny” munłą. Jak Już podawaliśmy, mecz pomiędzy tes 
termin ma rozgrywanie nieczów towarzyskich, mi państwami został przerwany w niedzielę 
akta le jako trening przed ciężkiemi spot- przy stanie remisowym 2:2, o godzinie 3 w no 
anlami, 


"Austrid, wyzrywałąc róznica jednego punktu | 
54, Wynik ten najiepiej świadczy o wyrówna: . 
niu walki, 


ten sowy w Cannes 
Cannes, 19 marca, 


v - 


W najbliższą niedzielę ligową drużyna ŁKS 
nie mogąc znaleźć na miejscu przeciwnika, wy 


jeżdżą do Tomaszowa, gdzie rozegra mecz to- Korana przez Polskę aż 5:0, w meczu z Austrją j ta czeszka Keltrer pokonała znakomita węgierkę 


warzyski z tamtejszą Lechią. 


lcy i nie mógł być ze wzgledu na zbyt późną 


parę zakończony. Zanosiło się na wielką rewe- 
lację, gdyż Rumunja, która w źrupie została pos 


zagrała doskonale i nie hyło wykluczone, że 


Amdrzej anshi 


Ich pierwsza miłość 
iS 26) 


I: 
| 


| 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana, 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spciyka się 2 nim. 

spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuski Stan.sław Arai i po 
śwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z -Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 


— Przysięgasz na naszą milość.. Ha, 
ha, ha! — zaśmiał się dziko student. — 
Zaklęcia naprawdę przekonywujące... 

Nie zraziła -się jego złem szyder- 
stwem. 

— Nie wolni ci wątpić w moją miłość, 
nie wolno ci nie wierzyć w prawdę mo- 
iej przysięgi. Możliwe, że zawiniłam w 
stosunku do ciebie, ale (Bóg świadkiem) 
w mniejszym stopniu, niż ci się to wy- 
daje. 

— A więc jednak przyznajesz się do 
winy? — podchwycił ostrym głosem 
Reczyński, — Teraz już rozumiem, skąd 
w ostatnich czasach brałaś pieniądze? 
Byłaś kochanką tego nikczemnika! 

Przestała płakać. Obelga, jaka na nią 
spadła z ust ukochanego zdruzgotała ją, 
lecz równocześnie obudziła w niej uśpio 
ną dumę, 

Szybkim 
częła: ) 

* — Staszku, zanim potępisz mnie, ze- 
chciej mnie przynajmnej wysłuchać. — 
Nie ma przecież na świecie takiego try- 
bunału, któryby skazywał na śmierć o- 


ruchem otarła łzy i za- 


Skarżonego, nie wysłuchawszy poprze-| 


dnio iego obrony. Nawet najbardziej de- 


= Powieść spółczesna sf 


spotyczni tyrani przestrzegali 


= 
W indywidualnych mistrzostwach w ping- 
pongu, w grze poledyńczej pań mistrzyni świa* 


* Medjansky 3:0. 


+ m s zc 


zauważyła, że między tobą a jej mężem 


| 5 w długie dyskusje, wyrzuciła cię z 
posady! 

— Przysięgam ci, że niewinnie! 

Narzeczony Danuśki rozpalał się co- 
raz bardziej. Ponosiły go zazdrość i 
' gniew. 

— Nie przysięgaj nadarmo. nie wzy- 
waj imienia Bożego, bo i tak ci nie uwie-. 


W międzynarodowym turnicju tenisowym w 
Cannes znakomite wyniki uzyskał Siba (Cze- 
chosłowacja), biłąc w półfinale dobrego fran= 
cuza Lesteura. Wfinale wyzrał Siba wskutek 


wycofania się z gry francuza Bonssus, 


chwilowo, zanim nie otrzyma dyplomu, 


„|istnieją jakieś konszachty... I nie bawiąc zostanę utrzymanką bogatego kupca... 


— Staszkul... Staszku!., — jęknęła. 

Wrzał coraz straszliwszym gniewem. 

— Nie przerywaj mi: przejrzałem cię 
na wylot i wiem dobrze, co o tobie my- 
śleć: ty ulicznico! 

Chwyciła się za serce. Zdawało jej 
się „że padnie na ziemię. Poraz pierwszy 
w Życiu cisnął jei ktoś podobną obelzę 


tego | rzę. Opowiadaj komu innemu bajki o |W twarz i to ktoś, kogo ona ukochała 


ludzkiego zwyczaju. Czyż byś ty, któ-| „dobrym wujaszku”, który pomagał ci lad wszystko. I dlatego cios ten zabolał 
rego kocham i który mnie kocha miał zupełnie bezinteresownie. Ja w podobne la podwójnie. 


być bardziej 
szych despotów? 

— Nie kocham cię już! — głucho 
przerwał jej Stanisław. ! 

— Niech i tak będzie, ale przez pa- 
mięć na to, że kochałeś mnie zechcici 
mnie wysłuchać! 

Z trudem przełknęła ślinę. 

— Ten człowiek, z którym mnie wi- 
działeś, to mój dawny szef, Jan Zarysz, 


pz 


okrutny od najokrutniej- | historie nigdy nie uwierze! 


— Upewniam cię raz jeszcze, że Jan 
Zarysz nie zażądał nigdy ode mnie nicze 
go wzamian za swoją pomoc: to napraw 


idę przyzwośty, dobry i taktowny czło- 


wiek! 

Ze wstrętem odtrącif od siebie jej 
rękę, którą starała mu się wsunąć pod 
ramię. 3 

— Masz jeszcze na tyle tutepełu, aże 


człówiek bardzo dobry i przyzwoity. —|by bronić swego kochanka? — syknął.' 


Swego czasu spotkała mnie że strony 
jego żony wielka przykrość. Teraz, kje- 
dy znalazłam się bez posady, Jan Za- 
rysz zaopiekował się mną i dopomógł 
mi finansowo. Prawda jest. że dwa ra- 
zy tygodniowo spotykaliśmy się, ale 
przysięgam ci, że między nami nx nie 
było: ot, takie przyjacielskie rozmówki, 
taki stosunek dobrego, starezo wujasz- 
ka do siostrzenicy. 

Młody student, mimo swego zacie- 
trzewienia, starał się myśleć logicznie. 

— Jeśli pana Zarysza tak bardzo bo- 
lało, że znalazłaś się bez pracy, dlacze- 
go poprostu nie wziął cię spowrotem do 
swego sklepu, ale dopomagał ci drogą 
okrężną? 

Danuśka opuściła głowe: 

— Między mną a jego żoną zaszły 
pewne nieporozumienia... Pani Zaryszo- 
wa stała się zazdrosną o swego męża. 

Raczyński zacisnął zęby: 


— Czyli innemi słowy i ona również mżynierową. Lepiej więc będzie jeśli l 


Oczy jej zaszły łzami. 

— Staszku, Staszku, nie bądź upar- 
ty... Zarysz nigdy nie był moim ko- 
chankiem! Wiem, że zawiniałam w sto- 
sunku do ciebie, zatalając całą prawdę, | 
ale czyż mogłam — przyparta do mu- i 
ru — nie przyjąć pomocnej ręki tego | 
człowieka? Czyż mogłam pozwolić, a- 
żeby ojcu brakło codziennego chleba. 
Żachnął się niecierpliwie. 

— Przestań deklamować o ojcu j 
swoich obowiązkach!.. Jeśli już tak bar. 
dzo byłaś przyparta do muru. trzeba by- | 
ło rozglądać się za innym sposobem roz 
wikłania tej sytuacji, niż iść na utrzy- 
manie pana Zarysza... Czyż nie wspomi- | 
nałem ci że gotów byłem przerwać swo 
je studja i wziążć jakąś pracę, ażeby ci 
dopomóc? Tyś jednak odrzuciła moją | 

; ofertę i poszła po linji najmniejszego 9- 
poru... Boś kombinowała sobie: jeśli mój 
Staszek przerwie studja, nie będę panią 


Wiedziała, że wszelkie pozory prze- 
mawiają za nią, ale Staszek, właśnie ten 
Staszek, który ją tak dobrze znał — po- 
winien uwierzyć w jej niewinność. 

Jakich miała użyć argumentów, aże- 
by go przekonać? 

— Obraziłeś mnie śmiertelnie -=za- 
częła drżącym głosem — ale przeba- 
czam ci, i ty skolei zapomnij o moim nie- 
właściwym postępku! I jeśli mnie ko- 
chasz, chciej mi uwierzyć, że naprawdę 
między mną a Zaryszem nie zaszło nic 
takiego, co byłoby zbrodnią przeciwko 
naszej miłości. 

Nie chciał jej słuchać, nie chciał pa- 
trzeć na jej zalaną łzami twarz. Coraz 
bardziej zamykał się w sobie, coraz po- 
tężniej zacinał się w swoim gniewie. 

Brutalnie odepchnął ją od siebie. 

— Między nami wszystko już skoń> 
czone — syknął — nie wierzę ci ani tro- 
chę: i nigdy nie będę wierzył!... 

— Kochany! — płakał pokorą i proś- 
bą jej głos. — Lecz młody student na- 
wet nie spojrzał na nią. 


— Odejdź odemnie, ladacznico jed- 


iqa: i wróć do swego starszego pana! 


Życzę wam wiele szczęścia! 

Naprosiła go się zbyt wiele, sponie- 
wierała doszczętnie swoją ambicję. Te- 
raz, gdy Skonstatowała zatwardziały 
upór i głuchą złość Staszka, nie dające- 
go się przekonać żadnemi perswaziami, 
uczuła rodzaj buntu. 

„ (Dalszy ciąg / tro), 


Na wesoło 


Pan Filip oprowadza mnie po swem biurze 
1 przedstawia pracowników: 

— Oto mój buchalter, pan Hieronim 
Pietrzkiewicz.. Oto mój kasjer, pan Alojzy 
Pietrzkiewicz„ A to mój szef wydziału kores- 
pondencyjneśo, pan Tytus Pietrzkiewicz.,. 

— Zlituj się, mój drogi, więc ty tu masz, 
jak widzę, samych tylko Pietrzkiewiczówi „ 

—Tak, to dla wygody. 

" — Cóż w tem wygodnego? 

— Gdy zawołam naprzykład; — „Panie 
Pietrzkiewicz, weź się pan do roboty!"—wszys- 
cy odrazu zaczynają pracować,» 

*s 

Dzwonią. Pani Barbara otwiera drzwi z 
groźną miną. Za progiem stoi żebrak, 

— Tu się nic nie daje! — oświadcza gniew- 
nie pani Barbara, ' 

— Kiedy ja nic szanownej paniusi nie chcia- 
łem dać! — odpowiada żebrak, — Ja przysze- 
dłem właśnie wziąć! 

x» 

Do sklepu wchodzi klijentka I pyta, 

— Przepraszam, czy te winogrona są za- 
graniczne? 

— Jak pani szanowna sobie życzy. — od- 
powiada sprzedawczyni, — Mogą być krajowe 
i mogą być zagraniczne, bo klijentela ma dziś 
różne wymagania., 

** 

Rozmowa na pewnym prywatnym balus 

— Czy pani zna tę panienkę, z którą przed 
chwilą tańczyłem?,, 

— O, znam ją bardzo dobrze,» 


ka pani? 

— Nie. To moja matka. 

yt 

Kac odwiedza Kotka. W mieszkaniu Kot- 
ka panuje potworny hałas, Radjo ryczy, pies 
wyje, córka ćwiczy na pianinie. Kac pyta nie- 
śmiało: 

— Jak długo pańska córka ćwiczy na 
pianinie?... 

— (Cztery godziny. 

— A czy ten pies zawsze wyje, gdy przy- 
chodzą goście? 

— On wyje nawet, gdy gości niema również, 

— A radjo? 

— Zegsuła się wtyczka i nie mogę zamknąć, 
więc gra cały dzień bez przerwy... 

— W takim razie — powiada Kac — muszę 
stwierdzić, że pan nie prowadzi zbyt spokojne- 
go życia... 


nie zna jeszcze mojej żony! — odpowiada Kotek. 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Nalcaz areszikńewa 
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— Śliczna dziewczynka., Czy to koleżan- | 
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CESRTFY * 
Na giełdzie w Osaka 


W związku z ostatniemi wypadkami politycznemi, na giełdach japońskich pa- 


nuje nastrój nerwowy. — Na zdięciu 


— fragment posiedzenia giełdowego 


w Osaka. 


> ŻE y 


| Zmarły admirał floty brytyjskiej lord Beatty, został pochowany w katedrze 
— Co pan może o tem wiedzieć, skoro pan Św. Pawła z wszelkiemi honorami wojskowemi. — Na zdjęciu kondukt żałobny 


w drodze 
EA 


za 


<< tz 


Kamil Brandt nie zniszczył ostatnie- trzymywał stosunki z najlepszemi sfe- 
go listu Krystyny. Czytał go bardzo wie rami towarzyskiemi. 


le razy i zastanawiał się nad każdem| 


słowem. 

List ten brzmiał następująco: 

— Drogi Kamilu! 

Nie miałam odwagi Ci tego powie- 
dzieć. Dlatego więc piszę. Pytaleś mnie 
ciągle, czemu jestem smutna. Nie chcia- 
łam ci powiedzieć prawdy. Bałam się. 
Wiem, że mnie bardzo kochasz, że je- 
steś pewny, iż zostanę Twoją żoną. 
Przysięgam Ci, że kochałam Cię również 
gorąco. 

Czyż mogłam przewidzieć, że moja 
znajomość z Ernestem Pawlisem pociąg- 
nie za sobą tak poważne skutki? Od paru 
tygodni chodzę, jak błędna. Wreszcie 
dziś powzięłam decyzję. Musimy się roz- 
stać, drogi Kamilu. Widocznie los chce, 
abym została żoną innego, Wybacz mi, 
Kamilu i postaraj się o mnie zapomnieć... 

Krystyna. 


Nic więc dziwnego, że oczarował 
Krystynę. Kamil był przecież tylko funk- 


.cGionariuszem policji. Nie miał ogłady to 


warzyskiej i mie obsypywał Krystyny 
prezentami. 

— Nienawidzę go — powiedział pew 
nego dnia Krystynie, gdy jeszcze uwa- 
żał ją za swoją narzeczoną, 

— Dlaczego? — spytała go niepew- 
nie. — To bardzo sympatyczny czło- 
wiek. 

Kamil zagryzł wargi. 

Wolał nie poruszać więcej tego te- 
matu. 

Po otrzymaniu listu, w którym Kry- 
styna komunikowała mu o zerwanin, 
chciał zastrzelić Pawlisa. Przez szereg 
godzin krążył, jak cień, przed jego do- 
mem. 

W końcu zrezygnował z tej myśli. 
Nie znaczyło to jednak, że mu wybaczył 


Sześć miesięcy upłynęło od czasu,|swą krzywdę. 


gdy otrzymał ten straszny list. 
Robmawiał jeszcze z Krystyną dwu- 
krotnie. Zdawało mu się, że zdoła skło- 


| 


Postanowił 
wiednią okazję, 
— Jeszcze się z nim porachuję —- po 


tylko czekać na odpo- 


do katedry. 


wistości nie ponosił żadnej winy, że 
sprawcą nadużyć był Ernest Pawlis, 

Naczelnik urzędu śledczego wezwał 
do siebie Kamila. 

Wręczył mu nakaz aresztowania i po 
wiedział: 

— Pójdzie pan na ulicę Krótką 7. 
Tam mieszka Ernest Pawlis. Zabierze 
pan ze sobą paru ludzi, Trzeba przepro- 
wadzić w mieszkaniu szczególową rewi- 
zię i aresztować tego ptaszka. 

Kamil spoglądał na swego zwierzch- 
nika nieprzytomnym wzrokiem . 

— Aresztować go? Za co? — wybeł 
kotał. 

— Pan go zna? Pawlis jest bardzo po 
pularną osobistością. Niedawno ożenił 
się — mówił dalej naczelnik. — Od paru 
tygodni przeprowadzaliśmy dochodze- 
nie w związku z meldunkiem o naduży- 
ciach w firmie, w której pracował. Po- 
czątkowo wydawało się, że Pawlis iest 
niewinny. Ale teraz już mamy w ręku 
wszystkie dowody. 

ý W oczach Kamila zapłonęły złe ogni 
i. 

— Czy mam zaraz pójść do niego, 
panie naczelniku? — spytał, odzyskując 
panowanie nad sobą. 
| Naczelnik spojrzał na zegarek. 

— Niech pan trochę zaczeka. Pawlis 
iest jeszcze w biurze. On niczego się nie 


nić ją, by zerwała z Ernestem Pawlisem. |cieszał się. — Zmiażdżę go. Trzeba tyl-| domyśla. Za godzinę zastanie go pan w 


Ale nic nie wskórał. 


Przed dwoma miesiącami została ż0-| 


ną Pawlisa. 
wi. Nienawidził go od pierwszej chwili, 
gdy Krystyna mu go przedstawiła. 

Pawlis traktował go zgóry. Każdem 
swem słowem i spojrzeniem dawał mu 
do zrozumienia, że uważa go za jakąś 
niższą istotę. 

Pawtlis by? prokurentem dużej firmy 
technicznej. Ukończył wyższy zakład na 
ukowy i pochodził ze znanej 
Ubierał się zawsze bardzo elegancko i u- 
roze PZA A M 


rodziny.|. 


ko mieć cierpliwość. 

I wreszcie nadszedł ten dzień. 

Kamil nie wiedział wcale, że urząd 
śledczy prowadzi dochodzenie w związ 
ku z nadużyciami, ujawnionemi w firmie 
technicznej, w której pracował Pawlis. 
Początkowo podejrzany był o machi- 
nacje jeden z buchalterów. 

Naczelnik urzędu śledczego, po poro 
zumieniu się z prokuratorem. miał iuż 
zamiar go osadzić w areszcie. 

Nagle nastąpił zwrot w śledztwie. 
Okazało się, że ów buchalter w rzeczy- 


domu. Wolę, aby aresztowanie nastąpi- 
ło w mieszkaniu a nie w biurze, 

— Rozkaz, panie naczelniku. 

Kamil wrócił do swego pokoju. 

Nie mógł już pracować. 

— Pawlis zniszczył mi życie — my- 
Ślał. — I teraz za wszystko zapłaci! 
Nędznik uważa się za wielkiego pana! 
LA teraz wpadł w moje ręce! 
| Po kilku minutach wyszedł z urzędu. 
Chciał odetchnąć świeżem powietrzem. 

Polecenie, wydane przez naczelnika, 
zupełnie wytrąciło go z równowagi. 


— „2 


| Z okazji zwołanego do Londynu nad- 
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NORWESKI NASTĘPCA TRONU 
UPRAWIA SPORTY ZIMOWE. 


w y 


Na zdjęciu widzimy norweskiego na- 
stępcę tronu, Olafa, wraz z małżonką 
i dwojgiem dzieci, uprawiających z za» 
miłowaniem jazdę saneczkami. 
[arunan aa EO ZOE INY A E n 


zwyczajnego posiedzenia Rady Ligi Na= 
rodów — miasto to stało się punktem 

ciężkości, aktualnej polityki świata. 

i Na zdięciu naszem reprodukujemy pra= 
stary pałac Św. Jakóba w Londynie, w 
którym odbywają się zebrania Rady 
Ligi; przed pałacem tłumy publiczności, 
oczekujących z napicoleai wyników 

narad. 


Przed opuszczeniem biura umówił 
się z kilku swymi podwładnymi. Gdy 
wróci za kilkanaście minut, pójdą z nim 
po Pawlisa. 

Krążąc po ulicach, zatrzymał się 
przed jakąś wystawą sklepową. 

I nagle drenął. 

Tuż przy nim stała Krystyna. 

Gdy go ujrzała, zarumieniła się i 
spuściła oczy. To było pierwsze spotka- 
nie po jej Ślubie. 

Kamil nie mógł fuż się cofnąć. Ukło- 
nit się, Krystyna podała mu rękę. 

Przez parę chwil milczeli. 

— Ja ci się wiedzie? Czy jesteś 
szczęśliwa? — spytał wreszcie Kamil. 

— Tak, jestem bardzo szczęśliwa — 
szepnęła. 

Kamil pragnął jaknajszybciej skoń- 
A tę rozmowę. Ale Krystyna mówiła 

alej. 
Początkowo nieśmiało, a później co- 
raz pewniejszym głosem. 

Tłumaczyła mu, że nie powinien jej 
potępiać, że nie mogła inaczej postąpić. 
Pragnęłaby, aby on również znalazł 
szczęście, 

Ernest był dla niej wszystkiem. Nie 
wyobrażała sobie życia bez niego. 

Kamil spoglądał na nią w milczeniu. 
Teraz dopiero zrozumiał, jak ją jeszcze 
kocha. 

Czyż mógłby jej zabrać Pawlisa? 

Nie wahał się ani chwili... Powiedział 
iej o nakazie aresztowania. 

Krystyna zatrzęsła się z przerażenia. 

Opanowała się jednak szybko. 

Gdy w pół godziny później Kamil 
wraz z wywiadowcami zjawił się w mie 
szkaniu przy ulicy Krótkiej, nie znalazł 
ami Ernesta, ani Krystyny. 

Uciekli. Jak później ustalono, udalo 
się im przedostać przez granicę i zbiec 
do Ameryki. 
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